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RADA MINISTRÓW
Nad czem obradow ała?

Onegdaj odbyło się pod prze­
wodnictwem p. prezesa Rady Mi­
nistrów Sławka i z udziałem p. 
M arszałka Piłsudskiego, posiedze 
nie Rady Ministrów.

Na posiedzeniu tern Rada Mi­
nistrów wysłuchała m. in. spra­
wozdania kierownika Minister­
stwa Skarbu o sytuacji finanso­
wej państwa, sprawozdania kie­
rownika M inisterstwa Przem ysłu 
i Handlu o sytuacji gospodarczej, 
sprawozdania ministra P racy  i 
Opieki Społecznej o sytuacji na 
rynku pracy oraz referatu mini­
stra Komunikacji o stanie finan­
sowym kolei.

JUŻ JEST DO NABYCIA WSZĘDZIE!

PIWO SŁODOWE -  PASTERYZOWANE
znakomity — pełnowartościowy

NAPÓJ ODŻYWCZY

H a b e rb u s c h  i Śchiele S.A.

N ie za d o w o le n i
200 MILJ. MK. ZYSKU DLA POLSKI

B E R L IN , i  kwietnia (tel.). — 
uDeutsche Allgemeine Z eitung“ pod­
kreśla, że Polsce będzie znacznie ła­
twiej wzmóc sw ój wywóz do Niemiec, 

Niemcom do Polski. Już same 
Niemcy są znacznie większym  obsza­
rem zbytu, niż Polska. Dalej, Polska 
4»starcza surowców, których zapo- 
trzebowmnie w Niemczech jest wiel­
kie, natomiast N iem cy dostarczać bę­
dą towarów gotowych, których Pol- 
eka stosunkowo nie bardzo potrzebu­
je. N iem cy zobowiązały się do przy  
Jęcia ściśle okreslonycn kontyngen­
tów i będą m usiały je  zabrać. Polskie

produkty wiejskie, ja k  jaja, masło i 
inne mogą być zaofiarowane po niż- 
szycn cenach, niz to mogą uczyni' 
niemieccy producenci. Z byt towaróu 
niemieckich wymaga, nakładu w iel­
kich kosztów propagandowych oraz 
pokonania konkurencji podaży amc 
rykańskiej, angielskiej i innej. N a­
tomiast zbyt polskich towaróio >r 
Niemczech nie wymaga tego. Umowa 
nie je s t więc dla obu stron równo­
ważna i wynikiem  je j będzie, że Pol­
ska■ poprawi w skutek je j zawarcia 
swój bilans handlowy o 150 do 2 > 
miljon&w m arek niemieckich.

TAK DALEJ TRWAĆ NIE MOŻE
PO  Z M IA N IE  G A B IN E T U  W  PO L SC E

B e r l i n ,  ą  kw ietnia (tel.). — 
>>B r  a n k f u r  t e r  Z e i t u n g ” 
^m aw iając u tw orzenie now ego rzą 
iu  w Polsce, podkreśla, że obecny 
Sabinęt je s t oznaką w ielkiego za­
j r z e n i a  się w ew nętrznych stosun  
ków. B arte l jakkolw iek sw ą mo- 

w Senacie w ypow iedział n ie ja ­
ko w ojnę Sejm ow i, m iał m arkę 
^godowce, tym czasem  Sław ek jest 
^ego  kierunku. Je s t on jednym  z 
Najbliższych ludzi P iłsudskiego, a 
'yłaściwie jego  słabem  po w tó rze­
niem. W ejście do rządu  au to ra  
^ k re tó w  prasow ych C ara rów nież

Sprawa przystąpienia Polski
Międzynarodowa konwencja 

o umowach handlowych.
Jak się dowiadujemy, z dniem 
b. m. upływa ostateczny term in 

Podpisania przez Polskę opracowanej 
p ła tn io  na konferencjach celnych 
Ooiitetu ekonomicznego Ligi Naro- 
ow projektów konwencji międzyna­

rodowej, dotyczącej trak ta tów  han- 
°wych między państwami. Przed 

^awiciele Polski, którzy brali udział 
tych naradach nie zgłosili jeszcze 

S,*«go ostatecznego przystąpienia.
S fery przemysłowo - handlowe 

^ o łu ją  obecnie specjalną konferen- 
w warszawskiej izbie przemysło­

wo - handlowej dla ustalenia swego 
^osunku do te j konwencji. Odbędzie 

ona w dniu dzisiejszym t. j. 
K m.

zaostrza sy tuację, a pow ołanie 
pułk. P ry sto ra , k tó rem u  Sejm  u 
chw alił vo tum  nieufności, ma p o ­
kazać, że uchw alanie m inistrom  
braku ufności przez Sejm  nie m a 

i żadnego celu.
Z apow iedź now ych w yborów  

idzie dalej, niż żądanie, aby Sejm 
;i!: zbierał się w przeć.ągu  pół ro ­
ku. Nowe w ybory nie popraw ią sy 
tuacji rządu chyba, że byłyby prze 
przedstaw icielem  najbardzie j bojo- 
prow adzone w edług m etod, uży­
tych przez rząd  B ra tian u  w R u ­
m un ji z użyciem  przem ocy we 
wszelkiej form ie. W  takim  jednak  
k ra ju  jak  P o lska byłoby to  k ro ­
kiem rozpaczy, przed zastosow a­
niem k tó rego  naw et pułkow nicy 
m usieliby się g łęboko nam yśleć. 
Rozw iązanie Sejm u bez zm ;any or 
dynacji w yborczej będzie bezeelo- 
wem. O gólne niezadow olenie i 
w zrastający n iepokój pow oduje po 
obu s tronach  przekonanie, że o- 
becny stan  dalej trw ać  nie może.

KTO Z W Y C IĘ Ż Y ?
W i e d e ń ,  4 kw ietn ia (tel.).__

N e u e s  W i e n e r  J o u r ­
n a l ,  om aw iając sy tuację w  P o l­
sce podkreśla, że kryzys polityczny 
doszedł do p unk tu  ku lm inacyjne­
go. M ożliwe są now e w ybory. D al 
szy przebieg trudno  przewidzieć, 
jedno  je st tylko pew ne, że w alka 
jest p row adzona bardzo n ierów ne- 
mi środkam i i nie Sejm , lecz P ił­
sudski odniesie w  niej zw ycięstw o.

1 m a ja
Uroczystości w Moskwie

R y g a ,  3 kwietnia. — „Praw ­
da" ogłasza program  uroczystoś­
ci 1-go maja w Moskwie, którym  
władze sowieckie chcą nadać cha 
rakter odpowiedzi na przeciwso- 
wieckie wystąpienia zagranicą.

Podczas manifestacji grać bę­
dą orkiestry złożone wyłącznie z 
harmonji. Przed Kremlem odbę­
dzie się defilada armii czerwonej

REWIZJI KONSTYTUCJI
DOMAGA SIĘ OP1NJA FRANC USKA

P a r y ż ,  4 kwietnia. —  Głosy, do­
m agające się rewizji konstytucji, j a ­
kie dały się słyszeć podczas ostatnie­
go kryzysu gabinetowego we F rancji 
s ta ją  się obecnie coraz częstsze. Dziś 
w dzienniku „L‘Ordre-‘ Em il Burć 
powraca do tej kwestji w obszernym 
artykule, zatytułow anym : „Przepro­
wadźmy rewizję konstytucji". Przy-

Z d z i c z e n i e  o b y c z a jó w
POLITYCZNE DZIECIOBÓJSTWO

R y g a ,  4 marca. — „ K o m u ­
li i s t ‘‘ donosi o niebywałym  w y 
padku ilustrującym zdziczenie 
ludności w Sowietach. W  miej­
scowości Ombysz w  okręgu Ni­
żyńskim na Ukrainie, włościanin 
Ki...miko i.abił trzech swoich sy ­
nów. Pod!, żem m orderstw a by­
ły siosnnki polityczne.

Ko.tiai mi zaliczony był przez 
wład.-.'- sowieckie do „kułaków" 
i pozbawiony praw  politycz­
nych, podczas gdy synowie jego 
wstąpili do związku młodzieży 
komunistycznej (komsomoł) i 0 - 
glosili w miejscowem piśmie de­
klarację, że w yrzekają się sw o­
ich rodziców. Dotknięty tem oj­
ciec przy pomocy matki zarąbał

siek ierą w  n ocy  śp iących  sy ­
nów.

Zabójca oświadczył w czasie 
śledztwa, że  zabił swe dzieci, 

1 ponieważ „poszły one na służbę 
Antychrysta".

* ROSJI
P o g r if a b o w a

E k s h u m a c y jn e
*pólna 24, telefon 4-02. V Q

zb iorow e eksh um acje załatw ia

CONCORDIA"

Straszny wybuch
15 osób zabitych

L o n d y n ,  4 kwietnia. — Pod 
Filadelfią wyleciała w powietrze 
fabryka ogni sztucznych. Ofiarą 
eksplozji padło 15 robotników, 
którzy spłonęli w fabryce, oraz 
50, których poparzonych odwie­
ziono do szpitali. Eksplozja zni­
szczyła całkowicie 5 niewielkich 
zabudowań, w których mieściła 
się fabryka.

Ciśnienie powietrza było tak 
silne, że stojące w pobliżu fabry­
ki automobile wywróciły się. 
Przedmieście Filadelfii pokryte 
zostały gęstą chmurą dymu. W y­
buch wywołał wielką panikę 
wśród ludności.

Snleg i mrozy
w całej Rumun]!

B u k a r e s z t ,  4 kwietnia. — 
W całym kraju spadł obfity 
śnieg. W Jassach śnieżyca trwała 
bez preerwy 10 godzin. W oko­
licach górskich temperatura spa­
dła do 8 stopni poniżej zera.

Polityka palestyńska
Deklaracja MacDonalda

L o n d y n ,  4 kwietnia. —Mac 
Donald złożył wczoraj w  Izbie 
gmin deklaracje w sprawie poli­
tyki angielskiej w Palestynie. O- 
świadczył on, iż W ielka B rytanja 
będzie nadal administrować P ale­
styną zgodnie z warunkami przez 
Radę Ligi Narodów. W arunki 
mandatu za których spełnianie 
rząd angielski wziął na siebie od- 
.powiednialność przewidują z jed­
nej strony popieranie akcji two­
rzenia żydowskiej siedziby naro­
dowej w Palestynie, a z drugiej 
strony respektowania praw lud­
ności nieżydowskiej.

Rząd angielski będzie stoso­
wał wobec wszystkich odłamów 
ludności mieszkających w Pale­
stynie również i sprawiedliwe 
normy postępowania.

Ustawa węglowa
Przyjęta w 3-iem czytaniu

L o n d y n ,  3 kwietnia. Izba 
Gmin odrzuciła 277 głosami prze­
ciwko 234 rezolucie konserwaty­
stów, proponującą odrzucenie pro 
jekiu ustawy węglowej. Projekt 
ten został jednak przy ję ty  w trze  
ciem czytaniu.

pominą on opinję zmarłego niedaw­
no amerykańskiego am basadora 
Paryżu Myrona H erricka, wielkiegc 
przyjaciela F rancji, co nie przeszka­
dzało mu jednak bynajm niej widzieć 
wadliwości je j ustroju. W yrażał or 
swe zadowolenie z tego względu, z< 
rzeczypospolitej we F ran cji nie byto 
jeszcze wtedy, gdy S tany Zjednoczo­
ne uzyskały swą niepodległość. W 
przeciwnym bowiem razie F ranklin , 
Jefferson .i inni, którzy byli przesią­
knięci politycznemi doktrynam i fran- 
cuskiemi, wprowadziliby niektóre z 
nich do konstytucji amerykańskiej, 
pozbawiając na niekorzyść stałości 
rządu władzę wykonawczą wszelkiego 
bezpieczeństwa.

Ameryka uniknęła tego niebezpie­
czeństwa — mówi Emil Bure, ale 
we F rancji władza prawodawcza, pod 
presją połączonych między sobą in 
teresów prywatnych, przywłaszczyło 
sobie wszystkie praw a władzy wyko 
nawczej. W ynikają z tego chaos 1 
anarch ja , które mogą łatwo dopro 
wadzić k raj do zguby.

Jasne jest, że Prezydent Rzeczy­
pospolitej powinienby mieć prawi, 
rozwiązania Izby Deputowanych bel 
zasięgania opinji Senatu i że przy 
każdej zmianie naród powinien mie< 
prawo się wypowiedzieć. Są to idee 
które miał przeprowadzić b. prezy 
dent Millerand. Je st on dziś senato 
rem. Dlaczego nie złoży w Senacii 
projektu rewizji konstytucji?

Stronnictw a nie m ają  obecnie ża 
dnego program u wyborczego. S ta­
w iając wyraźnie kwestję rew izji kon­
stytucji, prezydent M illerand mógłby 
im świetny program  wyborczy n a­
stręczyć. Pol. Aj. Tel.

Nagła choroba
premjera francuskiego

P a r y ż ,  4 kwietnia. — Przem jer 
T ard ieu  zachorow ał nagle podczas 
posiedzenia popołudniow ego kom i­
sji u staw odaw stw a cyw ilnego izby 
deputow anych  i niezw łocznie udał 
się do domu. L ekarz stw ierdził, że 
n iedom aganie p rem jera spow odo 
w ane zostało zatruciem  p okarm a­
mi i zalecił m u kilkugodzinny od­
poczynek.

W edług  ośw iadczenia lekarzy 
n iem a najm niejszego  pow odu do 
obaw . Pol. Aj. Tel

Z DNIEM 15 B. M. PO W IĘK SZAM Y OBJĘTOŚĆ PISMA  
DO 10 STRO N  W  DNIE PO W SZED N IE I OD 12 —  16 STRO N  
W  DNIE ŚW IĄTEC ZNE

POZATEM W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ OTRZYM YW AĆ BĘ­
DĄ CZYTELNICY BEZPŁATNY DODATEK ILUSTROWANY  
DODATEK TEN UKAŻE SIĘ JUŻ W  NAJBUZSZA NIEDZIELĘ. ’



DZIEŃ 1 M

T. zw. „frakcja rewolucyjna" 
Folskiej Partji Socjalistycznej 
pierw sza ujawniła swoje plany i 
przygotowania ao dorocznego 
„obchodu dnia 1 maja, publi­
kując ogromną odezwę agitacyj­
ną z całą litanią mniej lub w ię­
cej utartych i szczęśliwych ha­
seł i postulatów. Skądinąd w ia­
domo, że zgodnie z ustaloną tra ­
dycją także P. P. S. opozycyjna 
czyni w ytężone przygotowania 
do samodzielnego wystąpienia 
dem onstracyjnego w  tym  dniu.

Zapewne także gdzieś w pod­
ziemiach szykuje się do pokazu 
jiwych sił spisek komunistyczny. 
Wiadomo bowiem, że socjalizm 
wszystkich odcieni i kierunków 
przejawia wielkie zamiłowanie 
do ulicznych dem onstracyj, do 
wiecowego wielosłowia, do ze­
w nętrznych akcesoriów propa­
gandy. Że miewają one często 
przebieg krw aw y, że Łowaizy- 
szą im strzelaniny uliczne, że 
znaczą się tragicznem  pokłosiem 
trupów  i rannych — to już jest 
dostatecznie wiadome. Majowe 
„parady" socjalistyczne w szę­
dzie, nietylko w Folsce, byw ają 
dniami, kiedy policja ma niesły­
chanie pracowite zajęcia: nie
broni zresztą zgoła kapitalistów, 
obszarników i t. p., przeciw któ­
rym  z trybun wiecowych pada­
ją stereotypow e złorzeczenia, ale 
rozdziela zacieide zw alczające 
Się partje socjalistyczne, które z 
całą fur ją atakują się nawzajem.

Jest poważna ODawa, ze i w 
tym roku dzień 1 maja nie optj- 
dzie się bez aw antur. „Fracy" 
zarzucają zdradę „cekawistom" i 
dŁwołują się, aby ich „wykoń­
czyć". „Cekawiści" zieją niena­
wiścią do „fraków" - rozłam ow ­
ców. P r ^  socjalistyczna róż­
nych odcieni ciągle zarzuca so­
bie wzajemnie sknTobójstw a, 
oszustwa, teroryzm . Poniew aż w 
tej , grze* lest jeszcze czynnik 
trzeci: partja komunistyczna,
więc „obchód" socjalistyczny 
może być bardzo... urozmaicony.

Na tern tle rozw ażać należy 
postulat socjalistyczny, aby m a­
sy pracujące uznaw ały dzień 1 
maja jako „święto P racy", obo­
wiązujące w szystkich. Ten po­
stulat jest w yzyw ającem  nrosz- 
czemem partyjno - politycznem, 
^partem  na terorystycznych tra- 
dy cach  socjalizmu, i w  zdro­
wych, nii :zależnych sferach spo­
łecznych żadnego oparcia nie 
ma. Społeczne orjentacje w arstw  
pracujących tylko w małym pro­
cencie nachylają się ku socjaliz­
mowi, k tóry  skalał się w  sensie 
dziejowym degeneracją komuniz­
mu rosyjskiego, i uzurpacja so­
cjalistyczna przemawiania w 
imieniu całej klasy pracującej w 
niczem nie odpuwiada rzeczyw i­
stości. Socjalizm jest tylko jed­
nym z ruchów społeczno - poli­
tycznych. obok którego istnieje, 
pracuje i rozwija się szereg in­
nych ruchów, z ruchem chrze­
ścijańsko - społecznym na cze­
le, i wobec tego dzień 1 maja 
jest i pozostanie „świętem " w y ­
łącznie socjalistycznem, nado- 
miar zniweczonym w e własnej 
nawet treści przez gorszące w al­
ki i kłótnie różnych odłamów 

• socjalizmu. Propaganda i teror 
orgamzacyj czerwonych może u- 
siłować te rzeczyw istość zaciem 
nić, ale zdrow y instynkt mas 
sp o ^ -m y ch  m ini odryucić mi­
styfikację sn m ilistyczna. jako 
sprzeczna nietvlko ze zdrowym  
sensem życia, ale także z kultu­
ra :jDO?ec/na, kfńra nje może 
rozw 'jać się w stałej atmosferze 
negacji i walki.

3

VJA JEST „SWIFTEM** TYLKO

Te zasady godzi się pi wypom­
nieć zawczasu, skoro socjalizm 
polski już rozpoczął ponownie 
szturm y do opinji społecznej o 
skupienie sil pod czerwonemi 
sztandarami. Trzeba w skazać tej

N a  w s i
WZROST WPŁYW

Jesteśm y państwem  w znacz- 
nem stopniu rolniczem i ludność 
wiejska z natury  rzeczy ode-' 
g ryw ać musi., w  losach narodu 
bardzo poważną role. Niestety, 
inteligencja polska, skupiona w  
miastach, niewiele wie jak żyfe  
wieś i jakie tam przew ażają p rą­
dy. Trzeba jednak uświadomić 
sobie, że na wsi naszej źle się 
dzieje i że w szystko zm ierza ku 
temu, by stosunki staw ać się 
mogły coraz gorsze. - - - ■

Zewsząd dochodzą wieści o 
przerażającem  zepsuciu wśród 
młodzieży wiejskiej. Lenistwo;/, 
pijaństwo, seksualizm są to grze 
chy główne tej młodzieży, z nich 
się rodzą inne. Wzrósł przestęp­
czości na wsi jest zatrw ażający. 
Krwawe porachunki na ? w ese­
lach i zabawach, nożownictwo, 
gw ałtow ne objawy nienawiści w  
rodzinie i sąsiedztwie — w szyst­
ko to — na porządku dziennym.

W ieś jest przeludniona, przy 
karłow atych gospodarstwach w 
zimie niema co robić, odpływ 
nadmiaru rąk roboczych do 
ośrodków przem ysłow ych ustał 
wobec przesdenia gospodarcze­
go, a jednak, pomimo to, trudno 
wynająć na wsi pasterza do do­
glądu bydła czy tęż robotnicę do 
gospodarstwa, ' bó w ief m a do­
syć i zboża i ziemniaków. Jadła 
nie brakni”:, a na tytoń i wódkę 
idzie t. zw. „darmocha**, t j. za­
siłki otrzym yw ane przez bezro­
botnych członków rodziny, p ra­
cujących w  Jecie bndź w  fabry­
kach, bądź przy budowie dróg i 
t. p.

lak a  wieś, a szczególniej jej 
rozw ydrzona młodzież, chętnie 
słucha różnych agitatorów  par­
tyjnych bez czci i sumienia. W y­
zbyw a się szybKo obyczajów oj­
ców i radykalizuje się całkiem 
„nowocześnie". Na wieś przedo­
stają się różnorodne w ydaw ni­
ctw a lewicowe, zatruw ające du­
szę chłopa i obiecujące mu zło­
te góry, byle był powolny pro­
wodyrom  „Stronnictw a Chłop­
skiego" czy też „W yzwolenia". 
Nieina przecie numeru „G azety 
Chłopskiej" (organ Str. Chłop.), 
w którejby nie znalazła się na­
paść na duchowieństwo katolic­
kie. podw ażająca w pływ y Ko­
ścioła. Jest to droga do zreali­
zowania planu radykalnych prze 
wódców chłopskich — rozdziału 
Kościoła i państwa.

Budzona jest nienawiść klaso­
wa w śród ciemnych mas w ło­
ściański :h i wpajane przekona­
nie, ii Polska winni rządzić Wi­
ko chłoni; jakby zaś wyglądało 
przy takich klasowych rządach 
jjidszc gospodarstwo narodowe i 
nasz przem ysł oraz kupiectwo— 
n tern sami agitatorzy nie w ie­
dza. N!e tiwierzylibv. gdyby im 
powiedziano, że zalałby nas nrze 
mysł obcy, a miasta znalazłyby 
się v  obliczu ruiny.

Obecnie propagowana jest 
idea połączenia w  jedno stronni­
ctwo „P. S. L. - Piasta", „W y­
zwolenia*' i „Str. Chłopskiego". 
Nie est to łatw a spraw a, gdyż 
partje te reprezentują różne w a­
rs tw y  chłopskie i różne okolice 
kraju. Jak dotąd „Piast", stron­
nictwo umiarkowane, trzym a się

SOCJALIZMU

opinji, zw łaszcza mąsói.t robot­
niczym, znękanym przeżyw a- 
nem bezrobociem, że w  socjali­
stycznej ideologii rani : spokoju, 
ani pracy twórczej, ani dióg 
rozwoju nie znajdą

'W  RADYKALNYCH

wobec tych planów na uboczu. 
Ale można już przewidzieć, iż w 
przyszłych w yborach do Sejmu, 
może już bliskich, „Str. Chłop­
skie" i „W yzwolenie" wystąpią 
z blokowa listą wspólną. Wyni­
kiem tego będzie zwiększenie 
liczby mandatów radykalnych w 
czw artym  Sejmie.

Można sobie w yoorazić jaka 
demagogiczną agitację rozwiną 
jia  wsi podczas w yborów  połą­
czone stronnictw a chłopsko - ra ­
dykalne. Forsow ana będzie ld ta  
ostatecznego w yw łaszczenia zie­
mian bez odszkodowania, czyli 
zniszczenie gospodarstw  kultural 
nych, bez myśli o tern. że ziemi 
dla w szystkich starczyć nie mo­
że, O ile chodzi o walkę z Ko­
ściołem, to licząc się z tradycją 
religijną wsr, nie wszędzie bę­
dzie można prowadzić agitację, 
wym ierzoną w prost w  Kościół. 
W  wielu miejscowościach, jak to 
już bywało, nieprzejednani w ro ­
gowie Kościoła, przywdzieją skó 
ry  owcze i będa udaw ać katoli­
ków, by potem, w ypłynąw szy z 
zamętu wyborczego, z m anda­
tem poselskim, domagać się w 
Sejmie rozdziału Kościoła i pań­
stw a i usunięcia religji z życia 
społecznego  ̂ s ‘ ruyr.--j? ,

‘Trzeba mieć oczy o tw arte i 
zaaw ać sobie spiaw ę, że za błę­
dy polityki w ew nętrznej będą 
płacić prócz w łaściw ych spraw ­
ców i czynniki nieodpowiedzial­
ne za to, co się w  kraju dzieje, 

.przeciwnie stale ostrzegające i 
podkreślające niebezpieczeństwo 
radykalizacji wsi dla całego na­
rodu Sytuację pogarsza jeszcze 
i ta okoliczność, iż żyw ioły 
umiarkowane, pracujące politycz 
nie w śród włościan są rozbite i 
skłócone pomiędzy sobą....

Tak w ygląda nasza wieś w 
dobie bardzo poważnej dla p rzy­
szłości państwa.

L. R.

D z ie ń  
p o l it y c z n y
ULGOW E P A SZP O R TY  

DLA P O SŁÓ W
Wobec cofnięcia przez M inistra 

Spraw  Zagranicznych Zaleskiego z 
nowym rokiem budżetowymi bezpła­
tnych paszportów zagranicznych dla 
pusłów, zam ierzają kluby poselskie 
w ystąpić do M arszalka Sejmu o u ła­
twienie posłom otrzym ywania pasz­
portów ulgowych na wyjazd zagra­
nicę. Posłowie mogliby korzystać z 
paszportów ulgowych, wydawanych 
na wyjazd w celach społecznych.

ODEZWA OPOZYCJI
W związku z pogłoskami, obiegają- 

cemi w kołach politycznych, jakoby 
kluby Centrolewu miały wydać odez­
wę do społeczeństwa, dowiadujemy 
się ze źródeł zazwyczaj dobrze poin­
formowanych, że projekt takiej ode­
zwy je st obecnie nieaktualny.

Nie jeBt natom iast wykluczone, że 
będzie ona wydana przy wniesieniu 
przez kluby opozycyjne netycji o 
zwołanie sesji nadzwyczajnej ciał 
ustawodawczych.

pare ech z Dalszego
WYMIARU

Głośne było w swoin. czasie 
stanowisko Prokuratorii General­
nej w sprawie zwrotu majątków, 
skonfiskowanych w dobie niewo­
li przez rządy zaborcze. W ysoki 
urząd państwowy wypowiedział 
był pogląd, że rozbiory zerw ały 
ciągłość polskiej państwowości, 
k tóra dopiero w 19i8 r. odżyła a 
raczej stworzona została nano- 
wo. Ten pogląd został, jak wia­
domo, obaloni7 przez Sąd Naj­
wyższy. Na tern tle w wileńskiem 
„S I o w i e" wvwodzi p. H. Dem­
biński. że

Państwo poiskie w latach 
1795 — 1918 w . obliczu mię­
dzynarodowego porządku 
prawnego i w  przeżyciach  
prawnych sw ych obywateli 
istniato bez przerw y, jedynie 
terytorium  jego było okupo­
wane przez tr zy  mocarstwa 
rozbiorowe. W szys tk ie  pow­
stania polskie byty  woinami 
państwa polskiego o usunie­
cie nieprzyjaciela z  granic 
Rzeczypospolitej i przyw ró­
cenie rodzimej w ładzy. Pow ­
stańcy  — to żołnierze Naj­
jaśniejszej, walczący z  ob­
cym  najazdem.

Dalej czytam y, że
Ogłoszenie państwa polskie 

go w 1918 roku nie jest an 
jego restytucją ani tembar- 
aziej akiem  tw órczym . Jest 
li ty lko  stwierdzeniem, iż o- 
kupacja zaborców ukończyła  
się i władze państwowe pol­
skie wracają do normainego 
funkcjonowania,

Państwo polskie to bezpo 
średnia ciągłość i jednolitość 
porządku prawnego od koro- 

k n y  Chrobrego po przez p ry­
mat dzielnicowy, regnum Po 
loniae Przem ysława, Łokiet­
ka, Kazimierza, Wacława, 
Polskę Jagiellonów, e lekcyj­
ną, porozbiorową aż do cza­
sów obecnych.

Podpisujemy się pod temi wy 
wodami bez zastrzeżeń. I doda­
my do nich małą uwagę. Niedaw 
no taż P rokuratoria w procesie, 
zw iązanym  z dziejami powstań 
śląskich | % doby plebiscytów, 
znów zajęia formalistyczne sta­
nowisko, że bohaterski Śląsk był 
czemś obcem dla państw a polskie 
go, że rzad polski nie miał żad­
nego stosunku do powstańców. 
Może niedługo P rokuratoria ze­
chce kwestionować związek W il­
na z powodu formalnych wątpli­
wości co do znanej akcji gen. Że­
ligowskiego? ,

P rzesada prawnicza!
Takich rzeczy trzeba unikać!

Z ARENY DNIA 
Polityczne horyzonty nadal 

zachmurzone. Rzad naiazie ze­
pchnął Sejm w położenie arcy- 
tiudne. Ale opozycja uparcie osa 
cza rząd. „ R o b o t n i k "  stw ier­
dza, że

Rzad p. Sławka znajduje 
się, jakby  w kleszczach. Na­
cisną nań szereg państw za­
granicznych, m c iska  — je ­
szcze silnie] k ry zy s  gospo­
darczy  w kraju. Kleszcze te 
mógłby rozluźnić ty lko  Sejm. 
Ale jak p. Staw ek nie chce 
i nie m oże pracować z  S e j­
mem, taft też Sejm  nie bę- 

; dzie pracował z  p. Sławkiem, 
„ A B C“ przypomina, jaki na­

cisk kładziono na rewizję konsty 
tucji, k tóra obecnie zostaia zaha­
mowana. Ale nie wierzy, że rao 
że być zwołana w tym celu sp e ­
cjalna sesja-

...nikt nie ma w tym  wzglę 
dzie żadnych złudzeń Obóz 
rządzący, k tó ry  tv zakresie 
konstytucyjnym  nie zdobył 
sie no nic, pozo dziwolągiem, 
jakim j& ł wwosek RB. zc.

|

d prasy
-  3 *

swemi potworkowemi pomy  
słami, nadrabia tylko  pozo­
rami, a o poważnej pracy 
rew izyjnej na gruncie sejmo­
w ym  w prawidłowy sposób 
wogóle nie myśli.

„ G a z e t a  W a r s z a w s k a ” 
stawia zdecydowane kropki nad i: 

W szelkie opowieści o na­
prawie obyczajów, zmianie 
ustroją, mocarstwowej potę­
dze i t. p. to są tylko  sztaca- , 
ne, papierowe dekoracje. Grunt 
— kasa państwowa.

Pomimo fizycznej przewa- 1 
gi rządu, walka aotąd bynaj­
mniej rozstrzygnięta nie jest, - 
Chociaż wzięli nielegalnie już  
barazo wiele, ale to jeszcze 
nie tyle, ile im potrzeba. W y  
tw orzył się pewien starl

■ przejściowy.
Z energiczną obrona pojpte- i

sza rządowi „ G a z e t a  P o l .
ś k a“. Zwraca uwagę na

...oczywistą aiemożltwośó, 
wytworzenia jakiejkolwiek 
większości w Sejm ie obec­
n y m .

poczem stwierdza, że
jedyną prawiaiowa z  pana 

tu widzenia konstytucji, de­
mokracji i parlarnenturyzmi 
odpowiedzią na to mogą b y t  
nowe wybory. /  to właśnie 
rząa premiera Sławku zapo­
wiada. Skąd więc gniewy? 

to  prawda! Teoretycznie stu­
procentowa prawda! Rząd pozo­
stał, a więc musi odejść — Sejm 
Ale ludziska i w to wątpią. Sa­
dzą, że będzie jeszcze coś — in­
nego.

Oby się to najszybciej w yjaś­
niło!

Wynaz stawek oraz urzędowa 
tabelka do sprawazenia Dczpta- , 
tnie w  kolekturze A, BLUMEN 
TAL & M. CZERWIŃSKI, War­
szawa, Marszałkowska 104, telef. 
225-11, gdzie też najlepiej zamie­
niać wylosowane stawki i realizo­
wać większe wygrart

Kto wygrał?
W czoraj, w dwudziestym szóstym 

dniu ciągnienia 5-ej kiasy 20-ej Pol­
skiej Loterji Państwowej, główniej­
sze w ygrane padły na num eiy nastę­
pujące.

15.000 zł. N r. 61689
Po 10.000 zł. N -ry : 84581 187659-
5.000 zł. Nr. 101170.
Po 8.000 zł. N -ry 1956 99389

142354 143643 192556.
?o  2.000 zł. N -ry: 20089 98534.
Po 1.000 zł. N -ry: 49787 76596

85793 91764 92021 97922 99425 111447 
118066 125612 131328 194384 194517.

Po 600 zł. N -ry : 1872 9754 11500 
67827 71036 88088 98407 120133
122895 1430053 175934 176415 1778® 
187285 187379.

Po 500 zł. N -ry: 2614 2788 3273 
4249 5214 10209 10632 10737 1105>
12032 12353 13025 18276 19126 19809 
20950 21545 22406 23071 25990 2620.) 
28701 29360 30994 34294 39021 41145 
41302 41638 43307 44624 45663 47213 
51670 52026 52203 52261 52848 53973 
54113 59544 60168 60744 61031 62729 
63506 64572 64951 69743 70170 72895 
75970 77625 78078 78082 78473 80266 
85818 86548 92378 93881 95804 9970^

5.1 V 1930. Nr. SU*

100042 101495 102098 103523 103914
104181 105882 105912 106766 107746
108013 108076 109297 109499 109703
110431 110458 111395 112359 113624
116586 117037 117052 118461 118470
119502 119604 12082U 121442 123272
123629 123816 125877 1259S4 127335
128222 128560 132506 134168 134850
135889 137341 138283 13904S 14124-5
141334 141715 144729 145181 14602-"’
1.46933 149055 175357 177163 17727-3
178432 180338 180694 L84069 184571
'84973 185395 186214 187873 189298
190857 191057 193054 193559 194050
195427 195467 197521 198872 200854



Dobrzy synowie Kościoła
Dobrymi obywatelami Państwa

C i t t a  d e l  V a t i c a n o ,  4 
kwietnia. —Ojciec Sw. przyjm u­
jąc delegację Sodalicji M ariań­
skiej z Rzymu w  liczbie 200 
osób, w ygłosił przemówienie, w  
którem  stw ierdził, że członko­
wie Akcji Katolickiej mogą na­
leżeć do stow arzyszeń politycz­
nych, o ile stow arzyszenia te nie 
są sprzeczne z duchem nauki 
Kościoła.

W  dalszym ciągu Papież r>- 
świadczył, że Kardynał Sekre­
tarz Stanu w ysłał do katolików 
całego św iata orędzie, w zyw ając 
ich do akcji, mającej na celu 
wzmocnienie poczucia szacunku 
dla hierarchji politycznej i spo­
łecznej. Ma to na celu w ytw o­
rzyć zrozumienie obowiązków 
dobrych obywateli państw a i do­
brych synów ojczyzny. — Pol. 
Aj. Tel.

5IV  cdO. Nr. 94
»

Ciężkie położenie Rosji .
C O F N I Ę C I E  S I Ę  N A  C A Ł E J  L I N J I .  — E C H A  A K C J I  P I U S A  I X

C h i n y
pod groźba bandytów TSJ

S z a n g h a j ,  4 kwietnia. — 
Jak donoszą z prowincji Yun - 
Nan m ieszkańcy pewnego mia­
sta, k tórzy  nie chcieli, czy nie 
mogli zapłacić haraczu, nałożo­
nego przez bandytów, zostali 
przez tych ostatnich powiązani, 
oblani parafina i żyw cem  spale­
ni. Bandyci ukazują się naw et w 
pobliżu samego Szanghaju, gdzie 
napadają na osady i w razie gdy 
łap nie odpowiada ich żądaniom, 
poddają mieszkańców torturom. 
— Pol. A. Tel.

P e k i n ,  4 kwietnia. — Anglik, 
nazwiskiem Sharlett, skarbnik ko 
legjam angielsko - chińskiego w 
Tlen - Tsinie został zamordowa­
ny przez bandytów  w miejsco 
wości T ti - " e t - Ho. — PM. 
Aj. Tel. ■ w

--------------

Komisja mniejszości
W parlamencie czechosłowackim

P r a g a ,  4 kwietnia — Przed­
stawiciele mniejszości polskiej, 
niemieckiej i węgierskiej podjęli 
wspólną akcję w  sprawie utw o­
rzenia komisji mniejszości naro­
dowej. Akcja ta, która w yw oła ła  
w  kołach politycznych wielkie 
Poroszenie — zdaniem inicjato­
rów—powinna ułatwić w  znacz­
nym stopniu załatwienie postu­
latów mniejszości

W nioskodawcy uzasadniają^ 
swój projekt tern, że załatwienie 
sprawy narodowościowej jest 
Podstawą spokoju wewnętrzne­
go w republice czechosłowac­
kiej. Wnioskodawcy wskazują na 
ciągle zaostrzenia w  sprawach 
szkolnictwa dla mniejszości, w  
kwestjach językowych oraz na 
Pokrzywdzenie mniejszości przy 
Podziale lasów.

Dekret Stalina o kolektywiza­
cji wsi wywołał skutki zgoła nie­
oczekiwane. Rozpoczął się wy­
ścig pomiędzy władzami lokal- 
nemi, która z nich więcej potrafi 
gospodarstw skolektywizować. 
Że przy tern dopuszczano się 
gromadnie zwykłych rabunków 
mienia, zbyteczne dodawać.

Z drugiej strony, chłopi po­
częli gwałtownie wybijać żywy  
inwentarz a na Ukrainie puszczo­
no nawet wiele koni w stepy, aby 
nie oddać ich znienawidzonym 
prześladowcom. „Jeżeli rząd 
chce, abyśmy pracowali w ko­
lektywach, niech nam dostarczy 
narzędzi i żywego inwentarza", 
tak rozumowali chłopi, rozgory­
czeni przymusowem pozbawie­
niem własności. Ile przy tem 
zniszczono narzędzi gospodar­
czych, ile zniszczono lub zakopa­
no zboża — tego nikt nie obli­
czy.

W ynik tego wyścigu gorliwo­
ści sowieckiej jest ten, że w po­
czątku stycznia br. skolektywizo 
wanych było 15 milj. hektarów, 
w miesiąc później 40 milj. ha, a 
w połowie m arca już 80 milj. ha. 
Stalin zaś przewidywał wogóle 
w r. b. kolektywizację 40 milj. 
ha. i spodziewał się, że tę ilość 
potrafi zaopatrzyć w narzędzia 
pracy. Niespodziewane zaś w y­
niki kolektywizacji postawiły go-

swe prace zadowalająco, będą 
wymienione jako wzorowe. Wo­
bec ospałych mają być zastoso­
wane drakońskie środki. Ogło­
szono amnestję za ukrywanie 
zboża i zezwolono na wolny nim 
obrót. W szystkie te zarządzenia 
są jednak spóźnione i wynik te­
gorocznych żniw w sowietach 
przedstawia się pod wielkim zna­
kiem zapytania. Jeżeli nawet u- 
daloby się utrzymać powierzch­
nię zasiewów, to jakość ich bę­
dzie znacznie niższa.

Cofnięcie kolektywizacji mia­
ło na celu także i poprawę na­
strojów w armji, gdzie wiadomo­
ści o bezwzględnych zarządze­
niach wobec włościan, wywołały 
wśród synów chłopskich wielkie 
niezadowolenie, przybierające 
chy fermentu.

Sowiecka kam ^nja przeciwko 
Papieżowi, z powodu wystąpie­

nia w obronie prześladowanych 
wiernych, miała skutek wręcz 
przeciwny: prawosławne masy z 
wdzięcznością wspominają kato­
lickiego Ojca Świętego, który u- 
jął się za nimi, a że krok jego 
był groźny dla sowietów, wnio­
skują chłopi właśnie z gwałtow­
nej kampanii sowieckiej, którą 
tłumaczą sobie obawa.

W  dziedzinie przemysłu sytu­
acja nie jest tak rozpaczliwa, jak 
w gospodarce wiejskiej, jednakże 
daleko jej do zakreślonego planu 
pięcioletniego. Zresztą, chaos na 
wsi nie mógł nie odbić się i na 
przemyśle. Plan Inwestycyjny 
wymaga nowych i nowych mil- 
jardów, które zdobyć chyba moż- 
naby było przez zupełne wyciś- 

żywotnychce nięcie reszty soków 
z całej ludności.

O. K.

Nie było panamy
SPRAWA NAFTOWA WYJAŚNIA SIĘ

P a r y ż ,  4 kwietnia. — In sy -1 kumentów nie ukrywali i, wypo- 
nuacje dziennika „Action F ra n -1 wiadając się w duchu życzliwym 
ęaise“ o grożącej nowej panamie dla konwencji, działali w intere- 
naftowej stanowią od dwóch dni sie Francji, a nie prywatnych to- 
przedmiot ożywionych komenta- w arzystw  naftowych. Należy 
izy  w kuluarach Izby Deputowa­
nych. Mowa jest o kilku wybit-

przypuszczać, że kwestja pana- 
my została podniesiona przez jed

spodarkę sowiecka na wsi wobec nych parlam entarzystach, którzy nego z konkurentów Francuskiej
* . . . .  . .. . .  . - 1,— L.. j : r, Utt A ' LT m  tłoriii Mo tfjakoby mieli w tej panamie być 

zamieszani. P rem jer Tardieu po-
zadati, do których siły jej nie do 
rosły. Tak np. w okręgu nadwoł- 
żańskim skolektywizowano 110 stanowił podobno rozciąć wrzód 
tysięcy gospodarstw. Do uprawy 
tego obszaru przeznaczono za­
ledwie 29 tys. pługów, 20 tys. 
bron i niewielką ilość innych m a­
szyn,' z których połowa jest ze­
psuta i nie do użycia. Dane te 
zakomunikował prezydium W CI- 
Ka sekretarz Kiszełow.

Zarysowała się więc perspek­
tywa katastrofy gospodarczej i 
dla ratowania sytuacji trzeba by­
ło zarządzić odwrót. Dziś chodzi 
już tylko o zasianie przynajmniej 
obszaru równego zeszłoroczne­
mu. Jakkolwiek stosunki ostatnio 
znacznie się poprawiły, nic nie 
zastąpi wyrżniętego bydła, znisz­
czonego zboża i narzędzi. Poza- 
tem taki gwałtowny naw rót od 
socjalizacji do indywidualnego 
gospodarstwa musi wywołać 
chaos na dłuższy czas a tym cza­
sem już najwyższa pora na za­
siewy.

Rząd sowiecki obiecuje, co 
może, aby zachęcić chłopów do 
obsiania możliwie największej po 
wierzchni. Obiecuje zwolnienie 
od podatku rolnego wyproduko­
wanych buraków cukrowych, ja ­
rzyn głowiastych i pasz. Gospo­
darstwa, które na czas ukończą

Kompanji Naftowej.
Dzisiejsza „Action Franęaise1* 

wdaje się w długą polemikę z ko 
munikatem parlamentarnej komi­
sji naftowej Uważa dla siebie 
za sukces fakt, że komisja pole­
ciła całą sprawę ponownie sobie 
zreferować, Widocznie więc ist-

Sttmwlsk* Italjl
Uniemożliwia zawarcie paktu
L o n d y n ,  4 kwietnia.—W czo­

rajsza rozmowa Grandi‘ego z 
MacDonaldem i Hendersonem by 
la w ysoce dram atyczna. Grandi 
zaprotestow ał ostro przeciwko 
rokowaniom francusko - angiel­
skim w sprawie interpretacji ar­
tykułu 16 paitlu Ligi Narodów, 
twierdząc, że rokowania te pro­
wadzone być powinny z udzia­
łem Niemiec w Genewie, nie zaś 
w Londynie, nie mają bowiem 
nic wspólnego z kw estją rozbro­
jenia na morzu. W  każdym ra ­
zie prowadzenie tych rokowań 
przez dwócl. członków Rady, z 
pominięciem dwóch innych obec­
nych, jest — zdaniem Grandie- 
go — niedopuszczalne.

Na zaproszenie MacDonalda 
do wzięcia udziału w  finałizacji 
formuły, Grandi odpowiedział od 
mownie, podając jako powód, że 
W łochy nie zgodzą się na w zię­
cie udziału w rokowaniach fina- 
lizacyjnych z chwilą, gdy posta­
wiono je wobec faktu dokonane­
go.

W  razie zaw arcia paktu czte­
rech m ocarstw  bez udziału 
Włoch, Grandi zagroził w yciąg­
nięciem konsekwencyj na terenie 
Ligi Narodów i rewizją zobowią­
zań włoskich w traktacie locar- 
neńskim. Stanowisko, zajęte 
przez Grandi‘ego w yw arło  w 
kołach konferencji wrażenie de­
prymujące. — Pol. Aj. Tel.

i dać sprawiedliwości pełną swo­
bodę działania.

W edług innych infomacyj 
zasiągniętych u kompetentnych 
źródeł, sprawa ta przedstawia się 
inaczej. Poza oficjalnym komu- niały ;-,pe-wno hik- w poprzednich 
nikatem specjalnej komisji parła-i raportach. Przedstawienie nowe- 
mentarnej do spraw naftowych, g0 r^Portu, obejmującego cało- 
który wszystkim ,tym alarmują-1 ksztf łt. sPraw y> pozwoli zapewne 
cym wiadomościom zaprzecza,; komisji finansowej wypowiedzieć 
prezes wymienionej komisji poseł s’ę. y  kwestji projektowanego u-

URZĘDNICY SOWIECCY BURZĄ SOWIETY
TERORYSTYCZNE METODY PODKOPUJĄ BYT 

BOLSZEWIKÓW
R y g a ,  4 kwietnia. — Opubłi- majątek włościan, którzy nie

socjalistyczny Baron w rozmo­
wie z przedstawicielami prasy  o- 
świadczył stanowczo, że niema 
mowy o żadnej panamie. Cała 
sprawa sprowadza się do kon­
wencji, podpisanej przez francu­
ską Kompanję Naftową z towa­
rzystwem kopalń naftowych w 
Mosulu. Konwencja owa, która 
jest bardzo korzystna dla fran­
cuskiej kompanji, była w 1929 r. 
zaw arta z wiedzą rządu francu­
skiego. Powodem insynuacyj skie 
rowanych pod adresem kilku de­
putowanych, stojących blisko ca­
łej sprawy, było nieprzedstawie- 
nie wspomnianej konwencji do ra 
tyfikacji parlamentu, zaznaczyć 
jednak należy, że we Francji mo 
nopol naftowy nie istnieje i że 
rola rządu ogranicza się jedynie 
do kontrolowania operacji kom­
panii naftowych, co też w danym 
wypadku miało miejsce. Pos. Ba­
ron oświadczył kategorycznie, że!

działu rządu w jednej czwartej 
ilości podpisanych akcyj, co też
było
jętej
Tel.

powodem całej burzy, pod- 
koło tej sprawy. Pol. Aj.

Małe możliwości
Zawarcia paktu 5 mocarstw
L o n d y n ,  4 kwietnia. — „T i- 

m e s“ omawiając obrady m or­
skiej konferencji rozbrojeniowej 
w  Londynie stw ierdza, że zawai 
cie paktu pięciu m ocarstw  zale­
ży od załatwienia dwóch spraw 
o ' pierwszorzędnem znaczeniu 
Jest to redukcja francuskich żą­
dań. dotyczących tonażu oraz 
załatwienie kwestji parytetu mor 
skiego między Włochami i F ran­
cją.

Załatwienie tych spraw  napo­
tyka w dalszym ciągu na duż«
trudności 
zawarcia 
są małe.

i dlatego możliwości 
paktu pięciu mocarstw

NIE BĘDZIE REWIZJI TRAKTATÓW
MIN. BENESZ O TRAKTACIE WERSALSKIM.

kowano nowe wiadomości o nie­
zw ykłych metodach stosowanych 
Przez w ładze przy kolektyw iza­
cji rolnictwa. „ P r a w d  a“ do­
nosi: W e wsi Kodża Jakszubo w 
Turkiestanie w ładze zakazały 
członkom komuny rolnej uczęsz­
czać do meczetu. W  rejonie No- 
Wobucharskim w ładze w ydały

umieli odpowiedzieć na pytanie 
- •  „co to jest socjalizm"? i „ja­
kie życie prow adził D arw in"? — 
został skonfiskowany. W rejonie 
Bagdadzkim na wiecu w łościań­
skim agitator komunistyczny 
ośw iadczył: „Kto chce wstępuje 
do komun rolnych, kto nie chce

P a r y ż ,  4 kwietnia. — „F igaro" 
ogłasza wywiad z bawiącym w Pa 
ryżu czechosłowackim m inistrem  
Spraw  Zagranicznych Beneszem. Za­
pytany, czy wierzy w możliwość re­
wizji tra k ta tu  wersalskiego, min.

Zgon
Cesarzowej Etjopli

A d d i s  A b b e b a ,  4 kwietnia. 
Cesarzowa Etjopj:, Judyta, na-

wszyscy członkowie komisji, któ g ê zm ar â ‘ 
rej przewodniczy, byli dokładnie 
poinformowani o wzmiankowanej 
konwencji. Referenci żadnych do

Burza śnieżna
Nad północną Rosją

R y g a ,  4 kwietnia. — W  nół-

— nie wstępuje. Ale pamiętajcie,
rozporządzenie, zabraniające ] że Sowiety mają dosyć siły, aby njach
grzebania ciał zmarłych człon­
ków komuny. Zwłoki mają być 
Palone.

W  rejonie Kaszka - Darwifi- 
skim w ładze urządziły w  szere­
gu wsi t. zw. egzaminy komuni- 
*tyczne dla włościan, przyczem

Z LOTU PTAKA
MADRYT. — . W miejscowości 

A lm erja (Andaluzja) część ludności 
odmówiła zapłacenia podatków, co 
pociągnęło za sobą przymusowe ścią­
ganie należności. Ludność zaczęła 
ostrzeliwać strażnika, k tóry  w odpo­
wiedzi oddał kilka strzałów, raniąc 
dwóch z pośród mieszkańców. Doko­
nano kilku aresztowań.

nocnych i środkowych prowin­
cjach Z. S. S. R. szaleje burza 
śnieżna o nie.zwvkłęf sile. Na łt- 

kolejowych Moskwa — 
w przeciągu 20 minut zburzyć Kursk, Moskwa — Archangielsk, 
doszczętnie w aszą wieś". Moskwa — Kazań komunikacja

Podając powyższe w iadom ości1 kolejowa została w strzym ana. | , PESHAV AR. — w  Kabulu w y 
„P r  a w  d a“ zaznacza, iż podob- i Połączenie telegraficzne Mo- konano wyrok śmierci na 1 1 -u stron
ue m etody szerzą nastroje a n ty - ! skw y z całym  szeregiem miast nikach Baczy Sakao. Zostali oni przy
sowieckie wśród ludności i zry- { przerwane. Kilka 
Wają okeję kolektywizacji. I ugrzęzło w  śniegach

p o ciąg ó w  j wiązani do wylotów arm a t i rozszar­
p a n i na strzępy przez kule.

Benesz odpowiedział kategorycznie, 
że w możliwość podobnej rerwisji nie 
wierzy. Gdyby wbrew wszelkiemu 
prawdopodobieństwu Niemcy w ystą­
piły z wnioskiem podobnym przed 
Ligą Narodów, pewnem byłoby, że 
o trzym ają tylko jeden głos, a miano­
wicie swój własny.

Współpracownik „F igaro" nalegał 
jednak dalej, wskazując na kwestję 
korytarza gdańskiego i na wypowie 
dzianą w tych dniach w Paryżu 
przez niemieckiego p isarza Ludwiga 
opinję, według której T ra k ta t W er­
salski ma być źródłem nieporządków 
w Europie.

Nie, odrzekł stanowczo min. Be­
nesz, generacja nasza nie będzie 
świadkiem, aby podniesiono na nowo 
dyskusję naa zmianą terytorialną, 
która wprowadzona została/, dzięki 
zwycięstum aljantów i przez nich 
potwierdzona. Pewien jestem, że sy­
tuacja  Niemiec wobec P rus Wscho­
dnich nie wywoła żadnych zamieszek 
w stosunkach Rzeszy niemieckiej z 
Polską. Stosunki te mogą z czasem 
ulee polepszeniu. Ci, którzy brali 
udział w wojnie i przeżyli ją , nie 
będą drugi raz świadkami nowego po- 
żaru w Europie. Każde państwo by­
łoby narażone naw ew nątrz na zbyt 
wielkie ryzyko. Bolszewwm  nie omie­
szkałby wszędzie zapanować i Euro­
pa utonęłaby w chaosie. PoL Aj. Teł. ^
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■'-fi C Z Y  P .  MIN. CZERWIŃSKI USTĄPI?
KIERUNEK POLITYKI WYZNANIOWEJ BEZ ZMIAN

Cala prasa, niezależnie od za­
barwienia i poglądów politycz­
nych, wypowiedziała się już i 
ustosunkowała do nowego gabi­
netu p. Sławka.
, Dla społeczeństwa katolickie­
go poza dzielącemi go poglądami 
politycznemi jedno jest wspólne i 
niew ątpliw e: stosunek obecnego
rządu do Kościoła katolickiego 
nie uległ żadnej zmianie.

Nowy premier, o ile chodzi o 
lego zasadniczy stosunek do Ko­
ścioła katolickiego, ma jeszcze 
Kartę niezapisaną. W  okresie 
Swej prezesury klubu BBWR nie 
przejawi] ani życzliwości, ani 
niechęci do Kościoła. Będziemy 
Zatem go sądzić z jego czynów.

Mimo, że premjer nadaje ogól­
ny kierunek polityce całego ga- 
oinetu, jednak faktycznym  rzecz­
nikiem polityki rządu do Kościo­
ła i społeczeństwa katolickiego 
lest przedew szystkiem  minister 
W yznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego. Tymczasem te­
kę w yznań i ośw iaty zatrzym ał 
nadal w brew  wszelkim oczeki­
waniom p. Sławom ir Czerwiń­
ski, k tóry  dał się już dostatecz­
nie dobrze poznać całemu społe­
czeństwu ze swego w yraźnie nie 
przyjaznego stosunku do Ko­
ścioła.

P. minister Czerwiński jest 
jierwszym  ministrem w yznań i 
oświecenia, k tóry  zdołał w ytw o­
rzyć przeciwko sobie jednolite 
stanowisko całej opinji katolic­
kiej. Przeciwko p. min. Czerwiń­
skiemu w ystąpiły  nietylko stron­
nictwa opozycji o kierunku ka­
tolickim, ale również i odłam B. 
B . W. R. — grupa konserw a­
tystów. Charakteryzują to do­
bitnie przemówienia w  Sej­
mie posłów-:- ks. Czetw ertyń- 
skiego, Pułjana i ks. Janusza R a­
dziwiłła, oraz * w Senacie hr. 
Dąmbskiego,. senatorów : Jabło­
nowskiego i Thulliego, jak rów ­
nież liczne głosy na łamach pra­
sy. Pomijając prasę opozycyjną, 
również na łamach pism prorzą- 
dowych, jak „ D z i e ń  P o l s k i 11, 
„ S t o  w o“ wileńskie i „ C z a  s“ j 
krakowski, można było często j 
spotkać się nietylko z krytyką 
ogólnej działalności min. Czer­
wińskiego, ale również z w yraź- 
nem potępieniem stanowiska p. 
ministra wobec Kościoła katolic­
kiego i z żądaniem jego ustąpie­
nia. Oczekiwano zmian w  tym 
kierunku po wizycie ks. Janusza 
Radziwiłła u marsz. Piłsudskie­
go i b. premjera p. Bartla.

Stanowisko najwyższej hierar­
chii kościelnej w  stosunku do p. 
ministra Czerwińskiego i 
polityki szkolnej i wyznaniowej 
znane jest dostatecznie szerokie-

Trudno przeniknąć zawiły 
splot tajników, które spowodo­
w ały  pozostawienie teki wyznań 
i ośw iaty w rękach p. Czerwiń­
skiego ku cichemu, naturalnie, 
zadowoleniu lewicowej opozycji. 
Faktem jest, że w  obecnej nie­
zmiernie skomplikowanej dla rzą 
du sytuacji osoba p. min. C zer­
wińskiego stanowi czynnik, któ­
ry  ją bardziej jeszcźe utrudnia.

Ale nietylko chodzi o p. mini­
stra  Czerwińskiego. Chodzi o 
cały system, o ogólne nastaw ie­
nie polityki rządowej wobec Ko­
ścioła, która najdobitniej znala­
zła w yraz w  doborze ministrów 
w yznań i oświecenia pp.: Suj­
kowskiego, Dobruckiego, Świ- 
talskiego, Czerwińskiego. (KAP.).

O d w o ła n ie
odczytów J. Kaden - Bandrow- 

sklego
Od dawna już były zapowie­

dziane na Wołyniu odczyty dla 
młodzieży p. J. Kaden-Bandrow- 
skiego.

W  tej sprawie wydał okólnik 
do duchowieństwa i wiernych 
JE. Ks. Biskup Szelążek, Pasterz 
diecezji Łuckiej. Wobec zapo­
wiedzianego bojkotu odczytów ze 
strony społeczeństwa polskiego 
na Wołyniu, odczyty te zostały 
w ostatniej chwili odwołane. 
(KAP.).

e m e
katolików w  Alzacji.

Przewodniczący Zjednoczenia ka­
tolików alzackich wydał okólnik, w 
któjrym wykazuje, ją k  r ,zgub/ie ijja 
katolików były polityczne wza­
jem nie prowadzone i zwraca się do 
wszystkich katolickich nauczycieli,, 
mówców i publicystów z prośbą, by 
w swych słowach, pismach i czynach 
unikali wszystkiego, co mogłoby 
wśród katolików wywołać nieporo­
zumienia. Wezwanie to je s t wstępem 
do połączenia obydwu alzackich par- 
ty j katolickich.

S o c ja liś c i  
r e l ig i jn i

I prześladowania w Rosji
Bardzo dziwne stanowisko 

wobec prześladowań religijnych 
w Rosji zajęli socjaliści, którzy 
się „religijnymi" nazywają, a 
przed którymi swojego czasu 
przestrzega! wiernych Episkopat 
austriacki i niemiecki. W  Nr. 10 
swego organu „Sonntagsblatt des 
arbeiten den Volkes“ niejaki 
Georg Wunsch ogłasza artykuł, 
w którym  stwierdza, że jakkol­
wiek gminy religijne w Rosji So­
wieckiej mają konstytucyjnie za­
pewnioną wolność, są jednak w 
swej działalności bardzo ograni­
czone. Mimo to protesty w ca­
łym świecie podniesione przeciw 
ko prześladowaniom nie mają ra­
cji, gdyż noszą charakter poli­
tyczny.

Bardziej jeszcze dziwną jest 
deklaracja wydawcy tego orga­
nu, pastora protestanckiego, E- 
ckerta, który w Nr. 7 pisze, iż 
nie może się zgodzić na potępie­
nie bolszewizmu, bo i on jest jed 
nym z ruchów robotniczych, jak­
kolwiek jego metody niezawsze 
są odpowiednie. W ystąpienia an- 
tyreligijne nie pochodzą od rzą­
du sowieckiego, lecz od ateistów, 
a zabiera się tylko zbyteczne ko­
ścioły na cele publiczne, duchów 
ni zaś więzieni są tylko za anty- 
rewolucyjną działalność.

W  Nr. 11 Eckert drukuje bez 
żadnego komentarza ani popraw­
ki artykuł komunisty o „wypę­
dzeniu Boga z Rosji", w którym 
wyraźnie mówi, że „Konsekwen­
cją programu bolszewickiego 
jest zniszczenie kościelnego apa­
ratu, a zamiast religijnego kultu 
wprowadzony będzie czyn socja­
listyczny, który będzie rozwinię­
ciem chrześcijańskiej "wiary i u- 
czucia. Kościoły zbudowane były 
za grosze robotników (w rolni­
czej Rosji!) i dlatego robotnicy 
mogą je teraz odbierać. Kościół 
służy imperializmowi i dlatego 
musi być zniszczony".

Tego rodzaju publikacje naj­
lepiej dowodzą „religijności" „re 
ligijnych socjalistów".

1 Samoobrona M K f l w
przeciw zamachom komunistycz­

nym na kościoły 
Komuniści ogłosili w Duisbur­

gu, iż zam ierzają oszpecić mury 
kościołów katolickich brudnemi 
farbami. Wobec tego katolicy sa 
morzutnie zorganizowali samoo­
bronę, której członkowie czuwa­
ją grupami nad bezpieczeństwem 
kościołów.

P rzy  kościele Serca Jezuso­
wego w Obermeiderich komuniści 
napadli w nocy na jednego z czu 
wających, gdy pozostał sam i 
bardzo niebezpiecznie poranili go 
nożami Policja schwyciła zaraz 
pięć podejrzanych osób, z któ­
rych trzy  po przesłuchaniu zo­
stały zamknięte w więzieniu. 
P rzy  kościele Ś-go Józefa w Du­
isburgu spłoszono dwóch komu­
nistów młodocianych, którzy 
chcieli zbezcześcić kościół.

Owoce propagandy
p. Boy‘a - Żeleńskiego

„Słowo Pomorskie" z dnia 2 
b. m. podaje, że w okolicy Za­
brza aresztowano żonę pewnego 
górnika za spędzanie płodu w 
120 wypadkach. Podczas prze­
słuchania oświadczyła ona, iż 
jest „wolnomyślicielką" i zabiegi 
wykony wała ze względów za­
sadniczych (!), nie pobierając za 
to żadnych wynagrodzeń, a jedy­
nie zwrot „kosztów własnych".

Niewątpliwie jest to jedna z 
czytelniczek i adeptek zasad 
Boy‘a-Żeleńskiego, głoszonych ze 
szpalt „Kuriera Porannego".

religijny na Malcie.
Senat M altański, który od r. 1921 

na mocy konstytucji liczy 17 człon­
ków, uchwali! ostatnio 10 głosami 
przeciw 4, ostrą  rezolucję, p ro testu­
jącą  przeciwko stanowisku guberna­
tora, lorda Stricklanda i rządu, w 
stosunku do arcybiskupa m altańskie­
go, Mons. C aruana i Stolicy Świętej.

W najbliższym czasie spodziewa- 
|ne  je s t rozwiązanie P arlam entu  Mal- 
I tańskiego, który liczy 30 posłów i 
I rozpisanie nowych wyborów. Odbędą 
się one pod hasłem  polityki religij- 

' nej.
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PERKALIKI POLSKIE. — AGRONOM I RZODKIEWKI. -  DLA NIEPIŚMIENNYCH.

PRÓBA SERCA 
I PRÓBA KIESZENI

Panie Redaktorze!
W styd mi za cały ogół kobiet 

polskich, że tak obojętnie potrak­
tow ały one projekt noszenia per 

i kalików krajowych.
Francuzi, zapewne, w ybaczy-

mu ogółowi. Znalazło ono w yraz 
w komunikacie z konferencji Ks. 
Ks. Arcybiskupów z dnia 7 lute­
go r. b. Po wyliczeniu szeregu 
zarządzeń Min. W. R. i O. P., 
sprzecznych z zasadami katolic- 
kiemi, komunikat konkluduje:

liby polskim kobietom — są om 
przecież tacy uprzejmi dla dam, 
że w  tym roku „les belles Polo- 
naises" nie będą nosić liońskich 
jedwabi.

Przyjaźń budowana na trady ­
cji napoleońskiej i Marji W alew-

Objawy takie dowodzą, że  ^kiej w ytrzym ałaby próbę per- 
państwowe czynniki wyrhowaw- kalikowej kampanii. 
cze dążą do nadawania szkolne- Obawiam się jednak, że nasze 
mu wychowaniu cech jeśli nie panie więcej dbają o uśmiech za- 
bezreligijności, to religijności dowolenia na ustach francuskich 
mglistej i symultanizmu wyzna- i kupców, niż o błysk uznania w
niowego.

Episkopat Polski, będąc głów­
nym  opiekunem dusz m łodzieży, 
odczuwa w szczególniejszy spo­
sób niebezpieczeństwa, z takich 
prądów płynące, i potępia je, ja­
ko niweczące moralność chrzęści 
jańską, a nawet nadstawy trwa­
łości państwowej 

Bardziej ujemnej oceny polity­
ki ministra W. R. i O P. wobec 
religji i Kościoła chyba trudno 
sobie wyobrazić.

tw ardych oczach 
D ew ey‘a.

Anglosasa, p.

Alina.
•  * •

ELEKTRYCZNOŚĆ, 
RZODKIEWKI I LUDZIE

W  pociągu pośpiesznym Le­
ningrad — Moskwa jedzie pe­
wien cudzoziemski dziennikarz.

Trzecia klasa zapewnia mu 
pole obserwacji „in anima viii“.

Zapala papierosa. Sąsiad jego 
chciwie wciąga dym.

— Chyba zagraniczne?
— Dlaczego?
— Za ładnie pachnie. W prost 

burżuazyjny zapach.
— A tak, rzeczywiście! Je­

stem Francuz!
— I ja też w racam  z zagrani­

cy. Byłem w  Danji na studjach 
agronomicznych. „ *

— Podobało się panu?
— My to zrobimy lepiej.
— Co?
— Całą gospodarkę oprzemy 

na elektryczności. W ie pan, np. 
rzodkiewki — znakomicie udają 
się na elektryczności.

W  tej chwili do przedziału 
.w targnął oberw any malec, z twa 
rzą zamorusaną w  bójce.

— Dajtie groszi, towariszczi— 
zapiszczał.

— Prowaliwaj! Idź do czorta 
— krzyknął zirytow any tow a­
rzysz - agronom.

— Biedne dziecko. Nędza!
— To i cóż.
— Podobno takich „bezdom­

nych" jest trzy  miljony.
— A jest.
-— Strach. Szkoda narodu. Cóż 

w asze rzodkiewki, gdy nie bę­
dzie komu jeść?

— Niema biedy. Rodzi się te­

go mrowie. Będą inni.
Rozmowa się urwała.

•  •

CZY UMIESZ SIE PODPISAĆ?
W  tych dniach okradziono 

pewne mieszkanie. Złodzieje za­
brali wszystko, co było do y/zię­
cia, a w  tern 600 doi., kilka ty ­
sięcy złotych gotówką i pakieta- 
licji.

W łaścicielka mieszkania zamel 
dowała o tem władzom policyj­
nym. *

— Więc zabrano pani rów - 
! nież i gotówkę?

— Tak.
— Dlaczego trzym ała pani tak 

poważną kwotę w  domu?
— Gdyż jestem niepiśmienna.
— .Takto? Nie rozumiem?
— Żeby móc otw orzyć konto 

czekowe, trzeba umieć się cho­
ciaż podpisać, a ja...

Zapewne smutna to rzecz, żt 
ktoś nie umie się podpisać. Czy 
jednak nasze instytucje banko­
we i oszczędnościowe dopraw dy 
nie umieją znaleźć na to jakiego 
sposobu, by również i niepiśmien 
ni mogli korzystać z ich usług?

W  kraju tak znacznego anal­
fabetyzmu — spraw a to wielkiej 
wagi.

Akcji Katolickiej na terenie 
Archidiecezji Warszawskiej.
Wielkie hasło P iusa X I „Apostol­

stwa świeckich", jako uzupełnienia 
duszpasterstw a ściśle kościelnego za 
czyna powoli zdobywać sobie w ate- 

regu krajów  i Polskę.
Rzućmy okiem na teren  obejmują- 

cy W arszawę i je j archidiecezję. —; 
Akcja katolicka na tej połaci kraju, 
datu jąca się od Zjazdu Katolickiego 
w 1926, oparła się na wzorach wło­
skich w zastosowaniu oczywiście do 
w arunków lokalnych.

Postanowiono rzucić sieć te j akcji 
po m iastach i wsiach, lokując ją  w 
obrębie p a ra fji, by później, kiedy 
przyjdzie na to  czas —  stworzyć cen­
tra lę  diecezjalną. Dorobek ten  dziś 
przedstaw ia się dość okazale. Poza 
organizacjam i młodzieży męskiej i 
żeńskiej, istn ieją  53 stowarzyszenia 
męskie i 57 żeńskich. W  samej W ar­
szawie poza tem zgłosiło się do je ­
dności z A kcją Katolicką kilka o rg a i 
nizacyj pokrewnych, między niemi 
tak i: Katolicki Z-wiązek Polek i Sto­
warzyszenie Młodzieży Akadem. 
„Odrodzenie".

Uświadomienie w tym  zakresie po- 
głęDia się z dniem każdym wśród du­
chowieństwa, jak  i działaczy świec­
kich przez specjalne zjazdy, kursy 
i wydawnictwa. Przełomowym był 
Zjazd z r. 1927, kiedy zjechało nań  
dućhuwieństwo z całego kraju, a 
między prelegentam i znaleźli się ta ­
cy, ja k : ks. Biskup Kubina z Czę­
stochowy, ks. prał. Prądzyński z Po­
znania, ks. prof. Szymański z Luhłi- 
na i ks. prał. Gawlina z Katowic - 
inni duchowni i świeccy znawcy tego 
zagadnienia.

Główną inspirację całej Akcji k a­
tolickiej na tym  terenie daje J. Em.' 
Ks. Kard. A. Kakowski. N a czele zaś 
Akcji stoi J . E. ks. Biskup A. Szla­
gowski w raz z pełnym inicjatywy 
dyrektorem ks. W. Lewandowiczem,; 
ongiś twórcą niezwykle zasłużonego 
w dziejach ruchu młodzieży katolic­
kiej akademickiej „Odrodzenia".

W ostatnich tygodniach dzieło roz­
woju Akcji Katolickiej poszło zna­
cznie naprzód przez systematyczne; 
kursy  dla duchowieństwa, kleryków 
sem inarjum  metropolitalnego, orga- 
nizacyj warszawskich i t.p. W Pozna­
niu odbył się Kurs dla wszystkieh 
dyrektorów Akcji Katolickwj, pozai 
tem dyrektor Akcji Katolickiej jest, 
w osobistym kontakcie z Akcją Kato­
licką rozmaitych krajów, co oczywi­
ście dobrze wpływa i na Polskę, któ­
ra  w ten sposób zbliża się w typie 
swoich organizacyj katolickich do 
najlepszych wzorów zagranicznych.

W projekcie najbliższej przyszło­
ści leży utworzenie Centrali dla Sto­
warzyszeń Męskich i Żeńskich oraz 
wydawanie perjodycznego i p rak ty  ­
cznego „Biuletynu dla Kierowników 
Stowarzyszeń". Ks. iV. Kneblewslci.

z  Wyludnieniem we Francji.
Związek Narodowy dla wzrostu 

ludności francuskiej w swej akcji 
uśw iadam iającej, czem grozi krajo-, 
wi spadek liczby urodzin, wprowa­
dził obecnie dwa filmy, przedstavria- 
jące całe dzielnice miejskie we F ra n ­
cji, zajęte wyłącznie pjzez cudzo­
ziemców. Cudze dzieci na ulicy, skle­
py i instytucje z napisam i w obcych 
językach i t. p

Film y te  będą wyświetlane w  ki­
nem atografach francuskich, w sa­
lach stowarzyszeń i w szkołach. W 
projekcie są dalsze filmy z tej serji.

i !  ----------------
Z w a l n i a n i e

ślubów  katolickich od podatków .
N a wniosek rady m inistrów  król 

włoski podpisał dekret, mocą które­
go śluby małżeńskie, zaw arte przed 
kapłanem katolickim, są wolne od 
podatków.

Rozporządzenie to wydane zostało, 
jako kaneekw m eja tra k ta tu  la terań  
skiego i konkordatu.
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ŻYCIE GOSPODARCZE

idea rozejm u
POSIEDZENIE KOMITETU NARODOWEGO 

DOWEJ IZBY HANDLOWEJ

ce ln e g o
MIĘDZYNARO-

Odbyły się 
Przem ysłow o

w siedzibie Izby importu danego artykułu z po­
szczególnych państw, z któremi 
zostały zaw arte umowy;

d) ustalony zostaje kontyngent 
globalny, przyczem poszczegól­
nym kontrahentom pozostawio­
na jest zupełna swoboda w jego 
w ykorzystyw aniu.

W  wyniku dyskusji ustalono, 
że Polski Komitet Narodowy w i­
nien zasadniczo odrzucić w szyst 
kie 4 w ysunięte możliwości.

Połączenie okrętowe
z krajami baltyckiemi.

P. P. „Żegluga Polska“ w Gdyni, 
uruchomiła z dniem 1 kw ietnia b. r. 
regu larną linję okrętową na^ B ałty­
ku dla przewozu towarów, celem sta ­
łego połączenia portu polskiego Gdy­
ni z K rajam i Baltyckiemi, Łotwą, 
E ston ją  i F inlandją.

N a ten cel przeznaczony został je ­
den z dotychczasowych statków Że­
glugi s/s „Tczew“ 1020 t. i nowo za­
kupiony s/s „Chorzów" 1350 t. S tatk i 
te odchodzić będą regularnie z -Gdyni 
około 1 i 15 każdego miesiąca i za­
wijać stale będą do Rygi, Tallinna 

[(Rewia) i Helsinki (Helsingfors).

- Handlowej w 
W arszawie, przy licznym udzia­
le członków, dwudniowe konfe­
rencje Rady Polskiego Komitetu 
Narodowego Międzynarod. '  Izby 
Handlowej pod przewodnictwem 
Prezesa Komitetu p. Bogusława 

. Hersego. Na porządku obrad 
znajdowały się sprawozdania de 
legatów Polski z odbytych w po­
łowie lutego posiedzeń M iędzy­
narodowej Izby Handlowej w Pa 
ryżu, a mianowicie:

Idea rozejmu celnego, po pod­
daniu jej szczegółowym rozw a­
żaniom w łonie poszczególnych 
komitetów narodowych, straciła 
zwolenników naw et w śród tych 
państw, które uprzednio bardzo 
gorąco ją popierały, tak, że pro­
jekt odnośnej konwencji w 
brzmieniu, podanent przez Komi­
tet Ekonomiczny Ligi Narodów 
nie ma ż^lUnych szans przejścia.

C harakterystyczne były odpo­
wiedzi poszczególnych komite­
tów narodowych na ankietę, roz­
pisaną w sprawie rozejmu cel­
nego przez Sekretariat M iędzy­
narodowej Izby Handlowej. Wiel 
ka Brytania, Jugosławia, Cze­
chosłowacja, Norwegja, Polska i 'lub groźnych przewidywań czy  łir+wy charakter.

25 MILI. DOLARÓW POŻYCZKI
DOBRY DOWCIP NA PRIMA APRILIS

N a s z  P r z e g l ą d  puścił na j s ie ' już, że w najbliższych dniach 
1 kwietnia wiadomość, że w Ło- udaje sie w związku z tą sprawą 
dzi buduje się wielka fabryka do Nowego Jorku specjalna dele-
perkalu kosztem 25 milj. dola­
rów, otrzym anych drogą po­
życzki.

E x p r e s s P o r a n n  y  prze­
drukował tę wiadomość bez po­
dania źródła. Oto, jak Nasz 
Przegląd dworuje sobie z „do­
brze poinformowanego" pisma:

gacja przem ysłowców włókienni­
czych. Niewątpliwie w najbliż­
szej przyszłości poinformuje nas 
też o dalszym  przebiegu i ftnali- 
zacii rokowań. Bardzo jesteśm y  
ciekawi.

W sypa „Expressu" jest tern za 
bawniejsza, że w naszej „sensa-

PRZECIĄŻENIE PODATKOWE
SKOMERCJALIZOWAĆ PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE

■i
kwot prelimino-

Któżby przypuszczał, że w \c ji" był, poza nazwiskiem Jolso- 
tych ciężkich czasach, gdy p r a s a ] na, szereg szczegółów  w yraźnie[ s t w a  p a ń s t w

W  dniu 1 kwietnia rozpoczął 
się nowy rok budżetowy. Nale­
żałoby przeto spojrzeć poza sie­
bie, rozpatrzeć się w cyfrach i 
przekonać, jak został wykonany 
budżet poprzedni. 1 choć nie m a­
my dotychczas wszystkich cyfr 
ubiegłego roku budżetowego, 
lecz jedynie za przeciąg 11 mie­
sięcy, w szakże już te cyfry po­
zwalają nam zorientować się w 
sytuacji.

Oczywiście, iż rzeczą najbar—. 
dziej interesującą jest sprawa 
preliminowanych dochodów i ich 
napływu do kas skarbowych.

Jeżeli chodzi o p o d a t k i  
b e z p o ś r e d n i e ,  to prelimino­
wano je na sumę 620 ml. zł. pod­
czas. gdy w rzeczywistości do 
kas skarbow ych wpłynęło 720 
milj. zł. Nadwyżka więc w tej 
grupie podatków wynosi około 
28 proc. Również i p o d a t k i  
p o ś r e d n i e  przekroczyły prze 
widywania, dając nadwyżkę 
około 10 proc. (preliminowano 
158, osiągnięto 175 milj. zł.).

Nie we wszystkich jednak po­
zycjach budżetowych jest tak do 
brze: c ł a  w ykazały  62 miliono­
w y deficyt; p r z e d  s i ę b i o r  - 

dały o 35 pr.
pełna jest posępnych rozważań wskazujących na jej prima-apri- mniej, niż preliminowano, rów

mez
Francja wypowiedziały się prze­
ciwko tej konwencji, ideę rozej­
mu celnego podtrzym ywali ty l­
ko delegaci Niemiec, Holandii, 
Belgji i Szwajcarji, znajdowali 
się oni jednak w mniejszości.

Ze względu na konieczność 
zajęcia w tej sprawie stanow i­
ska na konferencji w Genewie, a

zapowiedzi, będziem y mogli za ­
cząć dzisiejszy przegląd prasy 
wesoło, bardzo wesoło? A tak sie 
właśnie stało, dzięki — nieoce­
nionemu „Expressowi Poranne­
mu".

W e  wczorajszym  numerze te­
go „najlepiej poinformowanego" 
pisma na pierwszej stronie wid­

nie chcąc w ypowiadać zasadni-\n ie je  sensacyjna wiadomość p. t ,

m o n o p o l e osiągnęły

w płaty poniżej 
wanych.

Jeśli jednak zestawim y te 
ważniejsze pozycje budżetowe, 
to przekonamy się, iż wykonanie 
budżetu na rok 1929/30 było do­
bre i że sytuacja skarbu jesl 
p o m y ś l n i e j s z a ,  aniżeli go­
spodarstwa.

Zważywszy, iż podstawą w y ­
miarową ubiegłego okresu bud­
żetowego był rok 1928, a więc 
rok wysokiej koniunktury to 
zaiste, trudno w ytłum aczyć ra ­
żącą sprzeczność między w pła­
tami a powszechnie znaną, cięż­
ką rzeczywistością gospodarczą, 
tembardziej, iż w łaśnie podatki 
bezpośrednie powinny być 
zwierciadłem życia gospodar­
czego.

Niewątpliwie, że taki wynik w 
chwili obecnej jest przeciąże­
niem podatkowem. W yniki zaś 
finansowe przedsiębiorstw  pań­
stw owych raz jeszcze wskazują, 
iż w  tej dziedzinie konieczna 
jest reforma w  kierunku kom er­
cjalizacji.

(Ro-MarJ.

G I E Ł D A

lito  będzie płacił?
ZNAMIENNE OŚWIADCZENIE EKONOMISTÓW

Jedna z ajencyj środkowo - 
europejskich zwróciła sie do pa­
ru ekonomistów z prośbą o w y­

może tak palący, jak w Angiji, 
niemniej jednak mamy ponad 
miljon robotników, których wspie

WALUTY
Dolar St. Zjedn. 8.90 

8.92, kupno 8.88).
(sprzedaż

powiedzenie sie co do wartości | rać musimy, co dla skarbu pań
czo przeciwnej opinji, Międzyna- »25 mil jonów dolarów pożyczki ostatnio' ratyfikow anych .'okładów  I stWa'* stanowi ciężar bardzo po­
rodowa Izba Handlowa przęsła- m  nową fabrykę perkalu w Lo­
la zestawienie odpowiedzi po- ćlzi". C zytam y uważnie i coś za- 
szczególnych komitetów naro - czyna sie nam zdawać, żeśm y

w Hadze. Poniżej podajem y d w ie ; wtiźny. 
najbardziej charakterystyczne o- 
pinje. Obydwie one uzależniają

kowal sobie nasz kawał prima-a- 
prilisowy.

Zrobił nawet wtecej. Nie był­
by przecież „wszechwiedzącym "  
i „najlepiej poinformowanym", 
gdyby nie wiedział wiecej od... 
samego autora kawału. G dyśm y  
w ym yślali te „sensacje" prima­
aprilisową, ani sie nam nie śniło, 
że tyle popełniamy nieścisłości. 
W iec nie 30 milionów pożyczki, 
lecz 25, nie koncern „Kohn, Loeb 
and Jolson", lecz Loeb Jołson. 

Trudno trzeba w ierzyć „Ex-

możności eksportu towarów n ie­
mieckich do krajów rolniczych. 
Stąd wniosek, że Polska, pań­
stwa bałkańskie i in. rolnicze są 
upatrzone przez międzynarodo­
wą finansjere na rzeczywistego  
płatnika odszkodowań niemiec 
kich i stąd to gorączkowe dążę 
nie do obalenia w Europie mu 
rów celnych.

Karol S e v e r i n g, b. n ie­
miecki minister spraw wewnętrz­
nych:

Jeżeli mam mówić o planie 
Younga według opracowania Nie­
miec i Sojuszników, to przede- 
wszystkiem pragnąłbym podkre­
ślić, że, mojem zdaniem, warun­
ki planu tego są bardzo ostre,

, pressowi". On wie lepiej. O dkiyL  tak, że absolutnie nie mam pew- 
I nawet nieznanego dotąd poten- ności, czy będą mogły być przez 
tata finansowego; wiedza jego nas w całej ich rozciągłości iry ­

dowych, dając w  przedmowie luż t0 Sdzieś widzieli. Gdzie? zdolność płatniczą Niemiec od 
w yraz sceptycyzm owi w związ- Aha, przypom inam y sobie: w „Na 
ku z dojściem do skutku konw en5 szy™ Przeglądzie". Kiedy? 1-go 
cji o rozejmie celnym. W  w y ni- kwietnia.
ku przeprowadzonej dyskusji W szechw iedzący „Express" 
stwierdzono, że nie może być najpoważniej w święcie• przedni 
mowy o zawieraniu tego rodza­
ju umów m iędzynarodowych tak 
długo, dopóki nie zostaną ujed­
nostajnione sprawy, jak nomen­
klatura celna, kolejowa, stosun­
ki kredytow e i t. p.

W  Komitecie Polityki Handlo­
wej na pierwsze miejsce wśród 
poruszanych tem atów  wysunęło 
się zagadnienie klauzuli najwięk­
szego uprzywilejowania i zw ią­
zanej z niem spraw y systemu 
kontyngentów celnych. P rzyzna­
wanie tych kontyngentów jest 
nieraz dla danego państw a ko­
niecznością gospodarczą i zda­
rza się, że właśnie dzięki moż­
ności jego udzielenia wprowadzo 
ne zostają w  życie pewne zniżki 
celne, które nie mogłyby być 
przyznane w  razie niemożności 
ograniczenia ich zakresu działa­
nia. W  razie konieczności sto­
sowania system u kontyngentów, 
projekt odnośnej konwencji prze­
widuje 4 sposoby rozwiązania te 
go zagadnienia:

a) Przyznaw anie wszystkim  
państwom, z któremi zawierane 
są umowy handlowe, kontyngen­
tów w tej samej wysokości na 
każdy artykuł;

b) państwo udziela kontyngentu 
na każdy artykuł jednemu z k ra ­
jów, do niego eksportujących, na 
stępnie przyznaje kontyngenty 
innym, zgłaszającym  się o nie 
kontrahentom, proporcjonalnie do 
ich udziału w imporcie danego 
a rty k u łu ;

c) dane państwo ustala zgóry 
kontyngent globalny na kafd ^

kończy się jednak nagle na pro 
gu kina, skąd „w ypożyczyliśm y“ 
na prima-aprilis słynnego śpie­
waka i artystę, aby go „promo­
wać“ na bankiera. Napewno „Ex-

konane. Sytuacja Niemiec nie 
jest tak pomyślna, jak to niektó­
rzy przypuszczają, raczej ma się 
sprawa wręcz przeciwnie. Po­
zwolę sobie wymienić jedną tylko

press Poranny“ zna tez adres o-trudność: problem bezrobocia.
wego koncernu, jeśli „dowiedział Problem ten nie jest u nas

PODATEK OBROTOWY
OD ESKPORTU SKÓR SUROWYCH

Kryzys, jak i przechodzą wszystkie 
gałęzie przemysłu i handlu, związane 
ze skórami odbił się szczególnie w 
handlu skórami surowemi, jako su­
rowcu podstawowym wszystkich ga­
łęzi przemysłu skórzanego. Rynek 
krajowy wykazuje od dłuższego już 
czasu nadm iar tego surowca, co od­
bija się dość wyraźnie na cenach i 
rentowności h an d lu ' skórami surowe­
mi. Ceny hurtow e skór surowych w 
Polsce w ostatnich dwóch latach 
znacznie spadły, a nadm iarowi pro- 
dukcii nie towarzyszy wzrost wywo­
żą, a  przeciwnie eksport skór suro-artykuł i w  następstw ie przepro­

wadza jednocześnie "jego p o d z i a ł  i^ych wskazuje w tymże okresie tak- 
proporcjonalnie do w y so k o śc i *że znaczny spadek.

Sytuację pogarsza jeszcze bardziej 
ta  okoliczność, ża ceny na rynka 
am erykańskim, które decydują o ce­
nach światowych, u legają także dość 
gwałtownej zniżce.

Analizując przyczyuy zm niejszają­
cego się eksportu, Izba Przemysłowo- 
Handlowa w W arszawie doszła do 
wniosku, że jedną z zasadniczych jest 
podatek obrotowy, który dla przed­
siębiorstw, prowadzących prawidłowe 
księgi handlowe, wynosił pół proc., 
a  obecnie, wskutek znanego wyroku 
Najwyższego Trybunału A dm inistra­
cyjnego, będzie podniesiony do 2 proc

DEWIZY
Belgja 124.48 (sprzedaż 124.79, 

kupno 124.17); Holandja 358.11 
(sprzedaż 359.01, kupno 357.21); 
Londyn 43.38 >1 -jedna czw arta — 
43.38 i trzy  czwarte (sprzedaż 
43.49 i pół, kupno 43.28) ; Nowy Jork  
■8908 (sprzedaż 8.928, kupno 8.888) ;  
Nowy Jork  (Kabel) 8.921 (sprzedaż 
8.941, kupno 8.901); Paryż 34.90 
i pół (sprzedaż 34.99, kupno 34.82); 
P rag a  26.41 i trzy  czwarte (sprzedaż 
26.48, kupno 26.35 i p ó ł) ; Szwaj- 
ca rja  172.67 (sprzedaż 173.10, kup­
no 172.24); Sztokholm 239.75 (sprze­
daż 240.35, kupno 239.15); Wiedeń 
125.72 (aprzedaż 126.03, kupno 
125.41).

Obroty średnie. Tendencja nieje­
dnolita. Dolar gotówkowy w obro­
tach , pozagiełdowych: 8.901. Rubel
złoty: 4.71. Gram  czystego złota: 
5.9244.

PAPIERY PROCENTOW E
4 proc. poż. inwestycyjna 123.25; 

5 proc. konw ersyjna 55.50; 8 proc.
L. Z. Banku gosp. k ra j. 94.00 (zł. 
161.68); 8 proc. oblig. Banku gosp. 
k ra j 94.00 (zł. 161.68); 7 proc. L. Z 
Banku gosp. k ra j. 83.25 (w proc.); 
7 proc oblig. Banku gosp. k ra j. 83.25 
(w p ro c .); 8 proc. L. Z. Banku rol­
nego 94.00 (zł. 161.68); 7 proc. L. Z. 
Banku rolnego 83.25 (w proc.) 8 
proc. L. Z. Tow. kred. przem. poi. 
82.25 (w p ro c .) ; 7 proc. L. Z. ziem­
skie dolar. 75.00 (w p ro c .); 4 i pół 
proc. L. Z. ziemskie 55.00; 5 proc.
L. Z. m. W arszawy 58.75; 8 proc.
L. Z. m. W arszawy 78.00 — 78.50 — 
78.00; 8 proc. L. Z. m. Łodzi złot. 
71.00 — 71.25 — 70.25: 8 proc. L.
Z. m. Kalisza 68.00; 5 proc. L. Z.
ni. Płocka 49.00; 6 proc. oblig. VI
poż konw. m. W arszawy 1926 r, 

’ 60.50.

AKCJE
B. Dyskontowy 115.00 — 116.00; 

B. Polski 166.00 — 166.75; Spiess

Państw a wierzycielskie, które 
plan Dawesa zastąpiły planem 
Younga, czyniąc to w tern prze­
konaniu, że nałożone na nas zo­
bowiązania tym razem  odpowia­
dać będą naszym możliwościom 
płatniczym, mogą ułatwić nam 
wywiązywanie się z tych zobo­
wiązań w ten sposób, że zapew­
nią Niemcom możliwości zbytu  
towarów niemieckich na nowych  
rynkach. To w bardzo znacznej 
mierze przyczyniłoby się do od­
ciążenia naszego budżetu i w 
konsekwencji swej spotęgowało­
by m aterialnie nasze możliwości 
spełnienia klauzuli planu Youn­
ga,

H artley W  i t h e  r s, wybitny 
ekonomista angielski:

Odpowiedź na pytanie: „Jak 
długo będzie obowiązywać plan 
Younga bez konieczności zrewi­
dowania go?“ zależy w daleko 

większej mierze od zdolności 
światowego popytu na towary 
niemieckie, niż od zdolności
produkcyjnych Niemiec.

O ile chodzi o to drugie, to 
tutaj nie można mieć prawie żad 
nych wątpliwości. Ze swym pra­
cowitym i karnym  narodem i ze 
swymi wysoce inteligentnymi kie 
równikami Niemcy zawsze z ła­
twością będą mogły dostarczać 
towarów, o ile oczywiście będą j
one poszukiwane... Jeżeli handel j 
światowy rozwijać się będzie na [ 
podstawie centralizacji banków 
według wskazań polityków, jeże­
li sanacja cen najważniejszych  
artykułów  wzmocni zdolność na­
bywcza państw rolniczych, jeże­
li wreszcie kapitał — zamiast że 
by był grom adzony —  rzucony ; 10 1 .00; Chodorów 145.00; Węgiel 
zostanie na rynek, — to wyroby ^-OO; ‘Lilpop 25.25; Jlodrzejów
niemieckie Z łatwością znajdą -2.50; Ostrowiec 60.00; Starachowi-
zbyt w Europie. Jeżeli natom iast ‘ce 21-75 — 21-00- 
rządy kontynuować będą swą Tendencja dla pożyczek państwo- 
politykę murów celnych, a ce n -;v;ych przeważnie utrzymana, dla Li- 
trałne banki nie zaniechają gro- •'staw srastawnych przeważnie mocniej! 
madzenia złota, to rewizja planu sza, dla obligacyj m. st. warszawy
Y S U A  nioutiiW wyt^. Li /ila ak£3U - WOOCpjgiMMŁ* —
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R o zkła d  lotów
Ważny od 1 mart. 1929 roku.

Samoloty kursują codziennie z wy­
jątkiem niedziel.

Godzina

14.00 
16 *5

8.30
10.30

U 3 0

DKK)w
To.45

i 11.15 
;13.15
13.45
14.45

11.15
'14.00

11.00! 13.00 
ll.45jl3.45

K IE R U N E K

o. W a rsza w a
p. Lw ów

o. W a rsza w a  
p . K a to w ic e

o. W a rsza w a
p. P o z n a ń

o. W a rsza w a  p.
p . B y d g o szcz  o.
o. B y d g o szcz  p.
p . G d a ń s k  o .

b. K a to w ic e  
p. B rno  
o. B rn o  
p. Wiedeń

P-
o.
P-
P-

o. K a to w ic e  
p. W ie d e ń

o. K a to w ic e  
p. K rak ó w

Godzina

11.30
8.431

15.15
13.15

10.45
8.30

12.15
10.15 

9.45 
8.30

1*30
10.30
10.00

9.00

12.30
9.45

10.45 i2.45 10.00 22.00

—  W a R Ć P  
W  1T D A W N I C T W

P r z e g l ą d  L i t e r a c k i ,  
miesięcznik informacyjny, wyda­
wany przez księgarnię Trzaski, E- 
verta i Michalskiego w Nr 4  (za 
kwiecień), przynosi treść następu­
jącą: W. Przecławski: „Demokra­
cja a kultura', F. Kaczorowski, 
„Wielka Literatura Powszecnna”, 
St. Dzikowski „Tłumaczenia 1 tłu 
maczenia”, „Nauka polska", „Praw 
da o Maciejowicach”, „Z w elkie- 
go świata", „Fałszywy Chodowie­
cki”, „Etyka dzisiejszych wydaw­
ców”, „Z teoryj literackich", „Jai. 
Ptaśnik", „Prasa o książkach”, 
„Encyklopedja włoska", „E. Kozi- 
kowski: „Powieść i nowela”, ,M o  
nogrsfja o B. C r o c e m „ K s i ą ż k i  
ostatniego miesiąca”.

O b j a ś n i e n i a  z n a k ó w :
* S tmi Joty kursują tylko w ponle- 

dzlałk’, środy, piątki.
** Samoloty kursują tylko r e wtor­

ki, czwartki, soboty.
o. odlot 
p. przylot

U w a g i :
1) Połączenia w jednym dniu: 

Lwów — Waranawa — Bydgoszcz — 
Gdańsk lub z powrotem codziennie 
Poznań — War-zawa — Lwów lub 

z powrotem coo.ziennie. 
Poznań - - Warszawa — Bydgoszcz— 
Gdańsk lub z powrotem codziennie 
Wars-aww — Katowice — Krpków lub 

z powrotem codziennie 
Wararswa—Katowice—tBmo) — Wie­

d e ń  Iu d  z powrotem codziennie.

2) Linja dc Wiednia 1 z Wieania:
Trzy razy w tygodniu przez drno, 

Katowice - lTs ■ ’
Trzy *azy w 'ygoanio przez Kato­

wice Dezposreanlo. 
Wusszawa, Katowice, Kraków, Wie­
deń posłariają w obu kierurkach 

połączenie codziennie.

S a s c h a
ma być sprztaana

Wiedeńskie przedsięoiorstwo fil­
mowe Sascha .ma być zakupione, 
jak donosi ;j(,Ntue Freie Presse”, 
pizez spółkę akcyjna Kiba, która 
już poprzednio naDyła pewną ilość 
wielkich teatrów w Wiedniu.

MEBLE wysprzedaje y praco­
wni na długoterminowe spłaty. 
Przyjmuje w szelka obstalunki 
w  zakresie stolarstwa i tapicer- 
stwa J. WIŚNIEWSKI, Ogrodo­
wa 61, w  podwórzu na lewo.

p r e y c w

S K A R Ż Y
S P E C J A L I S T Ó W

d l a  REUMA7YKO 
i ARTRETY3C&W

TW AUDA 21, TEL. 80-84,
ot—artn id 10 r. do 5 pp. 

PORADA 5 TŁ.

i j p p
crcp.ii

HEM0 R0JDALRE
.VARIKOL“ (z kogutkiem;. Usu­
wają ból, pieczenie, swędzenie, 
krrrawienie, zmniejszają guzy (ży­
laki). l u i i m ł a l i  a n t e ą i .

Łupież jest następstwem tłustych 
włosów i przyczyną wypadania. 
Plagi te zwalcza skutecznie 
SCHAMPOO PUM1LIO wyrobu 
Labor Wierzoięty. W ysyłka na 

prowincję natychmiastowa.
Znawcy palą gilzy „Znicz" 

BRONISŁAW SZYBO WSKI i
S-ka. Warszawa. ' Marszałkow­
ska 49, te'. 162-48.

M E B L E
Solidni, najtaniej. Wybói ■wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gaoinety. Kredensy, 
stoły, krzepła. Otomany, tapczan;. 
kozetKi. B r rtolki, okazyjni salony 
i  komplety klubowe. Gotówką, ratami. 

, Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmiema Ńr. 41 róg Marszałkowskiej.

X>Wt0 3 < V |

I t w e i M i i
B FARfllUC KAnrcnWAfT JłVE /  

•r . LUG JA4JH 9 * 0 * '  AA Kfd9r 
J a d a m y  m o lc h  J tfT  n \M A  1

1 PD KAI t t f t tU A .

uwodzenie ciała oraz wszelkiego ro~ 
dzaju wyrzuty skórne usuwa 

KREM LAIN-AG E (z Kogutkiem) 
jest to idealny, nieszkodliwy kosm e­
tyk usuwający wady nuakćrKa tak 
u dc ąsłych, jak i u dzidki R. M 

Spr. Wewn Nr. 5354.

CluS-fflSSZMIfl DHDBM i

■ R O Z M A I T E  ■

Zaginął kwit lombardowy nr. 
264539 Warsz. Akc. Tow. Po­
życzkowego na zastaw ruchomo­
ści; zastrzeżenie zrobiono.

MECE SZBAJBERA j g g
t u u  l  t t w a i a  h » n s t T u k c i a  U f f i r m r t i , « i i i f t ż « ,

a -skutkiem tegc 3:>% OLżMMtcEniiRiśffii, opaa , w porównaniu do 
wszystkich pieców kaflowych JEb.T^*IW('w C-1 V AC. (T<£Hn®R<-
1 9 w .  m t e t y k a  i j w a ^ a f l ż i l a ,  t a n l ó l i .  Przeszło Srbrro ' s t u k  

w użyciu, zatwierdzone przez wszystKie minisłerstwa i urzędu. 
W ynaiaT <>K  l v / y r d h  c  s łK o  .*'5c Ig  p o l a R t e

K A f t O L  S S R a f l B A
s

w VCarszax”Ie ul. Grójecka 33, telcf jn Nr. 520-53.

GDZIE MOtNA NAJTANIEJ KUPIĆ?
A N T Y K I

Wielka okazja kupna i sprze­
daży. Antyków, dzieł sztuki, me­
bli i obrazów.N. WENTKOWSKI 
Jasna Nr. 12 teł. 170-99.

FARBY, LAKIERY
Farhy lakiery i chemikalja 

ZDZISŁAW RUDNICKI, Warsza 
wa, Podwale 15, telef. 335-22 i 
191-80.

FUTRA
FUTRA wielki wybór najnow­

szych modeli paryskich Ceny 
pizystępne. Warunki dogodne 
M.PLESZOWSKI Chmielna 35. 
tel. 65-51.

FilTRAl Paty najdogodniej­
sze i najtaniej. Przerabianie i re­
paracja futer, fasony modne, ro­
bota solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 249-08.

Na raty i za gotówkę! Wyk­
wintne ubiory meskie poleca fir­
ma. CZYŻEWSKI Ztota 15.

Krawiec Męski WŁADYSŁAW 
GODLEWSKI Warszawa Nowo­
grodzka 11 m. 13, tel. 406-61. 
Przyjmuje wszelkie obstalunk5 
z własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Ceny pizystępne.

Zakład Krawiecki JAN ŚNlE-
GUŁA ul. Nov'ogrodzk? 25. Po­
leca wykwintną robotę swoich 
i z powierzonych materjałów. 
Solidnym udziela kredytu.

Krawiec męski C. BORKOW­
SKI w Warszawie, Marszałkow­
ska 39-a, teł. 235-96. Przyjmuje 
obstalunki z własnych i powierzo­
nych materjałów, po cenach przy­
stępnych. Solidnym udzielamy 
kredytu

KAPELUSZE

Na sezon wiosenny, najnowsze 
fasony i kolory kapeluszy mę­
skich, oraz czapek sportowych. 
Poleca POCHMAPA. Zgod 3 
tel. 79-24.

Kapelusze i czapki meskie 
KAROL STEGNER Trębacka U

rfEtLE
Fabryczne Składy Mebli M. 

1ĆLASURA Warszawa, Żórawia 
Nr. 2 i Chmielna 6. Poleca meblf 
gwarantowanej dobroci: stołowe, 
gabinety salony oraz pojedyncze 
sztuki szafy, kredensy, bibljoteki. 
biurka stoły, oraz wyroby tapi- 
cerskie i t p. Ceny niskie. Sprze­
daż także na raty.

iuE B lE  gotowe oraz na zamó 
wienia stołowe, sypialne gabine­
towe, solidnym na raty, wytwórni 
własnej, poleca F. URBANOWSKI 
Wilcza 20 róg Kruczej

MEBLE luksusowe, jadalnie 
sypialnie, salony mahoniowe, zło­
cone, klubowt garnitury skórzane, 
nowe i okazyjne. Udzielamy kre­
dytu! Krucza 34. STEFAŃóKl.

OKRYtfA 
CAMSKIE i MĘSKIE
Ważne dla Pań! Suknie Balo­

we. Wiello wybór, ratami. Fu­
tra najtaniej na 18 mies spłat. 
Br. UNKIEWICZ ulica Hoża 
Nr. 51 m 2.

Na raty I za gotówkę. Wyk­
wintne okrycia damskie, męskie, 
uczniowskie, dziecięce oraz kon­
fekcje damską oddaje na dogod­
nych warunkach. Solidna robota 
Ceny konkurencyjne. L. SZA­
BŁOWSKI, Eracka 6.

POŃCZOCHY,
rarcoTitżE

Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży FRANCISZEK KRA 
KOWIAK, Warszawa, Chmielna 
30, wprost hotelu Royal. Teleton 
t 79-53. Poleca w y o b y  własnej 
fabrykacji po cenach fabrycznych.

STEFAN KLEWTN Warszawa, 
Chmielna 27. teł 161-83 Poleca 
konfekcję męską oraz trykotaże, 
damskie reformy, pończochy 
i rękawiczki po cenach przystęp­
nych. ;

Jedyny Ch-ześcijański dom 
pończoszniczy JULJAN CYBUL­
SKI Warszawa, Nowy Świat 36, 
te'. 148-15. Poleca pończochy, 
,<carpetki i reformy w wielkim 
wyborze.

PRZYBORY
0RT0B>EPY<nME

„ORYOPEDJA"
Protezy now oczesne

Pasy lecznicze
Ecupturewe banda­

że
Gumowe pończochy

polec*

W  Lacnoriiz
Warszawa 

Mar.zatfcoi :ka m

g y r - r  ZBR8WU
wykpnpra. ą

SZEWC ggTOFE" 1'-STA

l i.  j

Protezy z duralumiirum
niezwykle leklde ł trwa­
łe, (ostatn*a zdobycz  
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne J 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą i obu­

wie leczifoze. 
Poleca Wytw. Przyr*. Ortop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 49 l |*.«tia. 

taiafoo .46-S2.
Medale słotę: Petersbutg 19i6, 

Warszawo 1927. 
F i r m a  c h r s  e ś c l j a ń s k *

SZKC ŁY KRCIU
Szkota kioju przyjmuje zapisy,

codziennie przyjezdnym locum na 
miejscu CZESŁAW K'JROWSK 
Magazyn ubiorów mękkich W ar­
szawa Wspólrui 37. tel. 101-71.

WYŻYMACZKI
NA RATY Po 5 zł. tygodnio­

wo I WyżytnaczKi amerykansiue, 
platery Norblinc i Frageta, serwi­
sy stołowe, szkło i poicelana, na 
czynią aluminiowe. „WYGODA", 
Marszałkowska Nr. 38 m. 20, 
Il-ga brama-

R0ZNE

Pracownia ATvstyczno-Rzez- 
oia^sko -  Kamieniarska. K. R  
KOZIŃSKIEGO ul. Powązkowską
Nr. 26 (18 i 76) domy własne 
przy budce tramwajów elektr. 
Warszawa. Telefon 96-52. Kon­
to czekowe P. K. O. 12282. Pom­
niki z granitu, marmuru i pia­
skowca. Budowa grobów i ro- 
boiy budowlane.

Fabryka luster i szlifienda
szkła B-CIA BABICZ Warszawa, 
Solec 77, tel. 150-02. Lustra me­
blowe i galanteryjne szklą te­
chniczne oraz wszelkie roboty \J, 
zakres szklarstwa wchodzące.

Nowoczesna Wy t wó r n i a
stempli i klisz kauczukowych 
Z. GĄSIOROWSKI Warszawa, uL 
Żytnia 27. ' ,

Fióra wieczne reDar ’" spe­
cjalny zakład po cenach przy­
stępnych S. KULIŃSKI 1 S. ZA­
JĄC Nowy Świat 33 w podworzu. 
Tel. 140-29.

PATEFONY prawdziwe pofoi 
t?  Główm Skład ADAM KUAU 
KJEWICZ Marszał rowskż '* 154, 
Warunki dogodne, cenniki bes- 
płatnie

Z A K Ł A D  KAM!ENLARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, 
granitowe z piaskowca i reoara- 
cje takowych Ceny konkuren­
cyjne. Nowy Świat Nr. 38, 

Ud 14-S92.
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Z  K I N O T E A T R Ó W

M ORALNOŚĆ PANI DOLSKIEJ 
w kinie Casino.

Od x czasu zapow iadany i re ­
klamowany przez Czerwoną P ra  
sę obraz ukazał się w reszcie 
oczom publiczności i istotnie 
wzbudził podziw: Ile pracy, ile
pieniędzy włożono by pokazać, 
że Polska może produkować 
dźwiękowce. Jako więc próba 
obraz jest dobry, jako film sła­
by, bo nudny i rozwlekły. Akcji 
brak tempa i temperamentu, ale 
trzeba przyznać, że niektóre mo­
menty są bardzo mocne. C ieka­
wie i dobrze ujęty folklor pod­
kreślony dźwiękowo budzi na­
w et pewne wzruszenie, ale lwia 
zasługa w tern przypada Hance 
(pani Dela Lipińska) no i oczy­
wiście Różyckiemu.

Pani Lipińska stw orzyła k rea­
cję jakiej jeszcze nie widzieliśmy 
w żadnym  krajow ym  filmie. Jest 
tak prosta, szczera i harmonijna, 
że widz patrząc na jej słodką, a 
chwilami tak bolesną tw arzycz­
kę, czuje i cierpi z nią razem. Li­
pińska jest naw skroś artystką i 
jest Hanką Zapolskiej... wiejską 
naiwną dziewuszką, ochlapaną 
wielkomiejskiem błotem, które 
jednak nie tknęło jej prostej, pol­
nej duszy. I reszta aktorów  se­
kundowała jej godnie. Taki pan 
Italski śmiało może ryw alizow ać 
I aktoram i zagranicy... dał typ, 
tie manekin. Juljasiewiczowa — 
pyszna. Dulska — dobra. Ale z 
tym zespołem można było zro- 
ińć film lepszy i nie w prow a­
dzać doń panny Batyckiej, k tó­
rej nie uratow ała uroda. Jej ta ­
niec, śpiew i gwizd mają markę 
pośledniego gatunku, a jeśli cho­
dzi o niesmaczne pokazywanie 
negliżu, to przecież mogła to zro 
bić w  innym filmie i w  innym, 
zespole. Rozebrać się to nie jest 
sztuka, ale rozebrać się ładnie i 
estetycznie, to naw et artyzm , a 
tego niestety miss Polonja nie 
posiada .. Dialogi dźwiękowe w y 
padły słabo, bo niewyraźnie i 
niezgodnie z filmem, sceny chó­
ralne za to zupełnie udane, a już 
bardzo trafnie w ypadła symfo­
nia podwórka.

W  każdym razie pierwszy 
krok do rozwoju polskiej kine­
matografii zrobiony. Zobaczymy 
co będzie dalej.

I.Z.

Z e  ś w ia ta  
r a d ja

RADJO A PRASA
N a ostatniem  zebraniu członków 

regjonalnego Związku dziennikarzy 
niemieckich w Beri.nie, przedmiotem 
bardzo ciekawych dyskusyj był te ­
m at, czy rad  jo może w ytwarzać kon­
kurencję dla prasy. Z w yjaśnień 
wszystkich mówców wynika, że o j a ­
kiejkolwiek konkurencji mowy tu  być 
nie może. K om unikaty prasowe, n a ­
dawane przez radjo , muszą być tre ­
ściwe, ograniczone do najkrótszej po­
staci. W prawdzie cechą naszego ży­
cia współczesnego je st pewna treśc i- 
wość form, ale z drugiej strony pu­
bliczność domaga się jak  najwięcej 
szczegółów z danemi wypadkami 
związanych i radjosłuchacze, którzy 
usłyszeli wiadomość, tern ciekawiej 
chw ytają za poranne dzienniki. R a­
djo daje słuchaczom tylko surowy 
m aterja ł, z którego dopiero gazeta 
przyrządza straw ę do czytania. R a­
djo wiąże słuchacza godziną nadaw a­
nia i miejscem odbioru tam , gdzie 
się znajduje ap a ra t. Słuchacz musi 
się do tego dostosować, podczas gdy 
gazeta je s t pod tym  względem b a r­
dziej elastyczna i daje się bardziej 
przystosować do przyzwyczajeń ży­
ciowych czytelnika.

Niema najm niejszej obawy, aby z 
czytelników gazet robili się ra d jo ­
słuchacze, rzecz bowiem ma się 
wprost przeciwnie: to rad jo  wycho­
wuje najgorliwszych czytelników g a­
zetom.

Mówiono n a  tem zebraniu również 
wiele o ogłoszeniach handlowych. — 
Ścierały się poglądy na celowość 
ogłoszeń drukowanych w gazetach i 
nadawanych przez radjo. Zdania co 
do pożytku te j czy innej metody re ­
klamy były różne, przeważała jednak 
opinja, że każdej firm ie ogłaszającej 
się. musi być pozostawiona swoboda.

PRZYPADKOW A TRANSM ISJA
SCENY BESTIALSKIEGO  

MORDU
Tygodnik  niemiecki , ,R undfunk“ 

donosi w korespondencji z F lo ry ­
dy, że w czasie t ransm is j1 7 radjo- 
stacji w Palm  Beach, na wprost 
gm achu  radjostacji,  rozegrała się 
ohydna scena lynchu, dokonyw a­
nego.. p rzez.,  rozwścieczony tłum 
nad bezbronnym  murzynem  Spfea1 
ker radjostacji  tej, widząc scenę 
przez okno, otw orzył je, chcąc 
praw dopodobnie  zaalarm ow ać po ­
licję. Dzięki tej okoliczności 
wrzask rozwścieczonego tłum u i 
przedśmiertne^ jęki jego ofiary, sły­
szane były przez radiosłuchaczy 
tej stacji w bardzo rozległej okoli­
cy, a naw et w kilku oddalonych 
miastach S tanów  Zjednoczonych.

D zika ta  scena, słyszana przez 
ludzi z oddalenia za pośrednictw em  
rad ja , w yw ołała głosy oburzenia i 
liczne artykuły  w dziennikach, pięt 
nu jące  sam osąd, jako urągający  
w ysokiej ku ltu rze i cyw ilizacji ame 
rykańskiej.

R a d j o
   .iśfT ...y

Program  Polskiego Radjo na po­
niedziałek, dnia 7-go b. m .:

STAŁE A U D Y C JE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 13.10 kom unikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

WARSZAW A: 12.10—13.10 M uzy­
ka gramof. 15.00 Przegląd komunik.
15.15 Odczyt dla m aturzystów  oraz 
Zarys dziejów oświaty w Polsce.
16.15 P rogram  dla dzieci. 16.1,5—
17.15 Muzyka gram of. 17.15 Lekcja 
franc. 17.45 Muzyka lekka. 15.25 
Pogawędki techniczne. 20.05 Feljeton 
muz. 20.30 K oncert międzynarodowy 
z Berlina. 22.00 Feljeton p. t.: Raid 
Gdynia — Casablanca. 22.25 Osta­
tn ia  Fala. 23.00—24.00 Muz. salono­
wa.

KRAKÓW : 12.05—13.10 Koncert
gram of. 15.15—16.00 Transm . z 
W arsz. 16.15—16.45 Transm . z W ar­
szawy. 16.45— 17.15 Koncert gram.
17.15—17.40 Lekcja franc. 17.45 Mu­
zyka lekka. 19.25— 19.50 Najnowsze 
wydawnictwa. 20.05—20.25 Postępy 
i zdobycze nauki ścisłej. 20.30 Kon­
cert z Berlina. 22.00—22.15 Feljeton 
p. t . : Kobieta w św ietle wiosennego 
słońca. 23.00—24-00 Muzyka salon.

POZNAŃ: 13.05—14.00 Koncert
gram of. 16.30—16.50 Zagadnienie 
em igracji polskiej. 16.50—17.10 Ko­
biety w litera tu rze  polskiej. 17.10—
17.30 Lekcja szachów. 17.30—17.45 
Aud. regionalna. 17.45— 18.45 Kon­
cert poświęcony twórczości Moniusz­
ki. 18.55— 19.20 Aud. wesoła. 19.20— 
19.40 A rje operowe. 19.40—20.00 
Świat książek. 20.10—20.30 Geneza 
wojny 13-letniej 1 wieczysty pokój 
toruński. 20.30—22.00 Koncert z Ber­
lina.

KATOWTCE: 12.05— 13.00 Kon­
cert gram of. 16.1.5—16.45 Program  
z W arsz. 16.45—17.1,5 Koncert gram . 
17.1.5— 17.45 Nowości radjowe. 17.45 
—.18.45 Koncert. 19.05— 19.20 Odci­
nek powieściowy. 19.20—19.30 In te r­
mezzo muz. 19.30—19.55 Wiad. z g ra ­
matyki jez. polskiego. 20.05—20.30 
Budujmy własne zacisze domowe. 
£0.30— 22.00 Koncert z Berlina. 22.03
22.15 Feljeton z W arsz. 23.00 Odczyt 
w jęz. ang. Polskie parki narodowe.

W ILNO: 12.05—13.10 Muzyka po­
pularna. 15.15—16.00 Transm . z W ał 
sza wy. 16.00—16.15 Aud. dla dzieci.
16.15—17.00 Muzyka gramof. 17.00 
—t7?l'5 -Kont. akad. Koła Misyjnego.
17.15—17.40 Rekolekcje 1 radjowe. 
17.45— 18.10 K onrert popoł 18.10— 
18.45 Rozmowa z kustoszem Muzeum 
Nank. 18.45— 19.25 Aud. literacka. 
19.25—19.1,0 Lekcja włosk. 20.05—  
‘.'0.30 Prawo a pokrewne pojęcia. 
20.30—23.00 Koncert międzynarod. 
23.00—24-00 Spacer detektorowy.

L W 0W : 12.05— 13.00 Koncert g ra ­
mofonowy. 17.45 Muzyka z W arsza­
wy. 18.45 Rozmaitości. 19.25 Transm . 
z Krakowa. 20.0.5 Odczyt z Krak.
20.30 Koncert z Berlina. 22.00 Felje- 
I011 z W arsz.

ŁÓDŹ: 12.30—13.30 Muzyka gram.
15.15— 16.00 Transm . z W arsz. 17.45 
—  18.45 Koncert z Pozn. 18.55—19.20 
Audycja wesoła. 20.30 Koncert z W ar 
szawy.

ZAGRA NICZNE: 16.00 F rankfu rt. 
Transm . z raidu samochodowego .'T

— — — — —

R A D Y  S T A R E G O  L E K A R Z A

NERWICA
Nerwica żołądka nie jest cho- ! 

robą lokalną, mającą swe miejsce 
w żołądku, lecz spowodowana 
jest przedew szystkiem  ogólnym  
złym  stanem system u nerwowe 1 
go, który atakuje żołądek. Lu­
dzie cierpiący na w  niedomaga­
nie odczuwają i inne skutki z łe ­
go stanu sw ych nerwów, jak np 
ogólne ■ przewrażliwienie, nad­
mierna pobudliwość i t. p. Przy  
nerwicy żołądka badanie lekar­
skie nie w ykazuje  iv sam ym  żo­
łądku żadnych niedomagań, a po 
mimo to w ystarczy zjedzenie pa 
ru łyżek  zupy, kawałka kwaśne -

R o n K u r s
na sztukę dla ludu.

Wojewódzkie zrzeszenie teatrów  i 
chórów ludowych w Krakowie ogło­
siło konkurs na utw ór dramatyczny, 
wypełniający cały wieczór i n a d a ją ­
cy się swemi wymaganiami technicz- 
nemi na sceny teatrów  ludowych. — 
Tem at sztuki winien być zaczerpnię­
ty  z życia ludu wiejskiego, nastrój 
sztuki pogodny, a treść budzić wiarę 
iudu we własne siły w pracę n a i  
rozwojem kultury  i dobrobytu wsi.

N agroda za najlepszą sztukę wy­
nosi 1000 zł. Sąd konkursowy za­
strzega sobie prawo rozdziału hono- 
ra rjum  między 2 lub 3 autorów. Na 
czele rękopisów należy umieścić go­
dło, pod jakiem  au to r w ystępuje oraz 
dołączyć zaklejoną kopertę, zaopa­
trzoną temsamem godłem, a zawie­
ra jącą  nazwisko i adres autora. R ę­
kopisy wysyłać należy do wojewódz­
kiego zrzeszenia teatrów  i , chóróv. 
Ludowych w..Krakowie, Plac Szcze­
pański 3, I p. Nagrodzone sztuki wy­
da własnym nakładem Zrzeszenie 
teatrów  i chórów ludowych. Autor 
otrzym a procent księgarski. Termin 
nadsyłania sztuki na konkurs upły­
wa z dniem 1 października 1930 r.

Monaco. 17.30 Rzym . Konoert Livji 
Pigaglia. 20.00 Hamburg. Gawan — 
m isterjum . 20.30 Wrocław. Miłość, 
słuchów. 20.30 Berlin. Koncert mię­
dzynarodowy. 20.40 Mona.chjum. 
B rigade - Y erm ittlung, słuch. 21.00 
Paryż. A m fitrjon — komedja Molie­
ra. 21.30 Bruksela. Koncert symfo­
niczny. 21.30 F rankfu rt. Vom Teufel 
geholt — sztuka K nuta Hamsuna.

I

ŻOŁĄDKA
go ogórka lub trochę kon fitu^  
aby w ystąpiły ostre boleści, u- 
czucie wzdęcia, parcie, docho­
dzące czasem do wymiotów, nie­
kiedy występuję i duszność, po­
łączona z niepokojem serca. Naj- 
ciekawszem jest, że czasami po 
spożyciu tych samych potraw  
zjawiska te nie występują.

Do tych objawów dołączają 
sie z  czasem pochodne w postaci 
obawy przed wystąpieniem bole­
ści. W ów czas już nie p rzyczyny  
zewnętrzne, jak np. zmartwienie, 
oburzenie i inne, powodują nie-, 
domagania żołądka, lecz obawu 
chorego przed tem, aby niedo­
magania te nie ukazały sie■ Po­
wstaje wiec biedne kolo, chory 
choruje z obawy, aby nie zacho­
rował. Chory ogranicza wówczas 
ilość i rodzaje potraw, głodzi s ie ’, 
co powoduje osłabienie ciała, 
wycieńczenie i jeszcze w iększy  
rozstrój nerwów. Tym czasem  
w szystko  powstało w skutek prze 
wrażliwionej wyobraźni.

Równocześnie często ukazują  
ste bóle głowy, połączone z  za­
wrotami, zimno  w rekach i no­
gach i nieregularne stolce.

Ulepszenie tego startu me w y ­
maga jakichś środków dzialaja 
cych na żołądek. Koniecznem  
jest leczenie całego system u ner­
wowego. W skazane są wiec środ 
ki, uspokajające system  nerwo- „  
wy, wodolecznictwo, a przede­
w szystkiem  pozbycie sie obaw. 
Los chorego jest w takich w y­
padkach wyłącznie w jego re- 
kach.Oczywiście. mówi sie tu o 
wypadkach, gdy nerwica żołądka 
została przez lekarza niewątpli­
wie stwierdzona, co przy dzisiej­
szym  stanie w iedzy m edycznej 
nie przedstawia żadnych trudnoś 
d “Należy lekarzowi w zupełności 
zaufać, stanem sw ym  nie przej­
mować sie i jeść w szystko , co 
jedzą ludzie zdrowi. Początkowo  
można stosować, lekkie środki 

przeczyszczające. Samoopano- 
wanie sie jest tu najlepszym  le­
karzem.

B O L E S Ł A W  S Z C Z E P K O W S K I

LUDZIE I BESTJE
P O W IE Ś Ć

22)

Kiedy już stodołę zamknięto na skobe1, stary  
w raz z Pietrkiem  poczęli znosić do izby polana i ukła­
dać je pode drzwiami w  izbie. W krótce też stanęła 
sterta  drzew a sięgająca puła.ri i wyglądająca tak, 
jakby uczyniono poprostu zapasy drzew a na nieby­
wale m rozy czy warzenie. Ze zdziwienia aż Wiciciia 
przestała pojękiwać, spoglądając przymrużonemi oczy­
ma na czynności Slaza i parobka.

— T era jadziem... — rzek! Ślaz, kiedy skończyli.
W yjechali za stodołę, kieiująe się w stronę oto­

czonego bagnami Popielewa. Była to część lasu rzą­
dowego, do której dostęp znali niektórzy tyiko chłopi 
w  S tarej Wólce. Popielewo miało opmję siedliska sa­
mego diabła, nigdy też w  te strony nie zachodził 
człowiek, chyba czasem chcąc wyciąć sobie choinka, 
tak żeby tego żaden strażnik leśny nie widział i nie 
doszedł szkody. Las, wiadomo, wedle rozumienia 
chłopskiego, nie ludzka, ale bossa rzecz, można więc 
czasem, kiedy zachodzi tem bardziej potrzeba, wyciąć 
w  iesie chojaka, bo i cóż z tes o za szkoda dla kogo? 
Przed Popielewem stały  sapiska i mokradła ciągnące 
się na znacznej przestrzeni prawie dokoła tego obsza­
ru niewielkiego a suchego, bezpieczna zaś droga wio­
dła przez zarośla i kępy, które nie każdemu nawet 
w Starej W ólce były wiadome, iżby mógł je łatwo 
rozpoznać i trafić gdzie potrzeba. W  sapiskach tych 
i mokradłach wedle opinji najstarszych wiekiem chło­

pów starowolskich straszyło, m ieszkały jeno złe du­
chy, które jednak nigdy nikomu w Starej Woli zasie­
działemu szkody nie wyczyniły. Mściły się one nato­
miast z reguły na każdym  obcym, k tóry  odw ażył się 
bez przewodnika, samopas szukać tam tędy drogi. T a ­
ki znajdował też w mokradłach zawsze pewną śmierć, 
od której nic go nie było w  możności uratow ać na­
w et gdyby ze w szystkich sił krzykiem w zyw ał pomo­
cy, jako że. pomoc ta byłaby dlań spóźniona i nic 
w arta

Ślaz i Pietrek szli obok wozu, jako że wóz był ła­
downy po sam wierzch. Kiedy wjechali na niebez­
pieczny szlak, szły tuż za nimi wozy i wózki staro- 
wolskie długim szeregiem w te same ciągnące miej­
sca. Słychać było naw oływ ania, świst biczyska, po­
bekiwania trzody, bydła, poszczekiwanie psów. K aż­
dy był w szakże zajęty soba, własnemi sprawami, każ- 

1 demu w łasne troski przesłaniały w tej chwili troski 
cudze, chociaż w szystkie one były właściw ie jedną 
wspólną troską, jakby najlepiej i najbezpieczniej uchro­
nić dobytek od zagłady.

Kiedy miał się pojawić nowy w róg w takiej albo 
innej skórze, nie było wiadome. Trzeba się było z a ­
tem śpieszyć, ażeby móc obrócić wozem przynajmniej 
dwa trzy  razy  do dom i z powrotem. Dobytkowi trze­
ba było zapewnić paszę, a i parobkom, którzy mieii 
pozostać w iesie dla pilnowania dobytku, trzeba było 
także zostawić słomę, siano, kartofle, krupy, odzież. 
Odrazu wszystkiego nie można było przecież zabrać, 
wszystkiem u podołać.

W przeciwieństwie do otaczających je sapisk i mo­
kradeł Popielewo było suche, powietrze w niem było 
jakieś inne. inaczej oddychały zaraz płuca, kiedy się 
wjechało na ów teren. Pokry ty  011 był lasem św ierko­

wym, ale świerki tam były takie, jakiehby pewnie w 
całym Iesie rządowym nie znalazł. Wielkie, korony 
i wierźchołki były  wysoko, gdzieś praw ie pod nie­
bem. Żywicy było w  nich co niemiara. Pachniały też 
przedziwnie balsamiczną wonią. Rosły tam traw y 
i zioła, których także daremnie szukałoby się gdzie­
indziej, a rosły bujnie, wysoko, nigdy nie deptane, 
swobodne. Owadów była moc, ale nie szkodliwych, 
co to i bydło potrafią skaleczyć i człowiekowi szkodę 
uczynić, a natrętnych, że i opędzić się nie można. T a­
kich szkodników tam nie było, były jeno motyle, ja­
kieś barwne muszki, co to niewinnie sobie latają w  po­
w ietrzu i same stanowią pożywienie dla ptasząt. Co 
dziwna, mimo niedalekiego sąsiedztw a mokradeł, nie 
czuć było nigdzie wilgoci, jakby teren ów znajdował 
się w* najsuchszej okolicy. Nic też dziwnego, że ideal­
nie nadawał się do tego celu, jakiemu służyć obecnie 
było mu przeznaczeniem.

Chłopi wybrali sobie każdy najwygodniejsze miej­
sce d!a postoju. W yprzęgli konie i zabrali się nie­
zwłocznie do robot>. Zakipiała praca, zadzwoniły sie­
kiery, zaskrzypiały drzewa, gałęzie łamane na części, 
mające stanowić tym czasowe przykrycie obór kleco­
nych prym itywnie, ale tem nie mniej pomysłowo. Bo 
i rodzaj podściólki stworzono i dachy jakie takie na 
tych obórkach. W krótce znalazły się i przytuliska dla 
parobkową co mieli zamieszkać w Iesie. Niektórzy go­
spodarze ledwie się uporali trochę z temi zajęciami, 
kiedy znów wyjechali do wsi w  powrotną drogę, inni 
wpędzali dobytek w  przeznaczone miejsca. Gdziein­
dziej składano słomę, siano, zsypyw ano owies, osła­
niając w szystko przed wilgocią nailepięj.

(C. d. m).



9.T T  t t a .  ITT.

Co słychać w  Warszawie?
Podatek

o j  b ron i m yśliwskiej

N a żądanie m inisterstw a spraw 
w ew nętrznych, dom agające się wy 
zyskania przez gm inę w szystkich 
upraw nień  podatkow ych, m ag istrat 
w ystąpił w r. 1926  do rady miej 
skiej z pi opozycją opodatKOwania 
broni myśliwskiej, jako przedm iotu  
z ty tk u

W niosek m agistra tu  rada miej- 
ska uchw aliła w form ie uzupełnie­
nia do s ta tu tu  podatku  od przed­
m iotów  zbytku Tym czasem  n a j­
wyższy trybunał adm inistracyjny 
w dn. 2 g rudn ia 1929 r. oizekł, iż 
w opodatkow aniu  praw a polow a­
nia mieści się rów nież opodatkow a 
nie broni myśJiwsł lej, koniecznej 
do polow ania na danym  terenie. Z 
orzeczenia tego wynika, ze opo­
datkow aniu  podlegać może broń 
myśliwska, posikdana przez w łaś­
cicieli p raw a polow ania ponad ko­
nieczne potrzeby, jako też w szel­
ka broń myśliwska, posiadana 
przez osoby, k tó re  praw a połowa 
nia nie posiadają.

O kazało się w następstw ie, że 
lość płatników , posiadających p o ­

nad dwie sztuki broni m yśliwskiej 
wyniosła w r. 1929 zaledwie 20 c- 
sób. K oszt w yszukania tych p ła t­
ników z re je stru  kom isarja tu  rzą­
du, w ym iar i pobór podatku p rze­
kroczyłby znacznie wpływy z tego 
źródła, k tó re  m ogłyby wynieść o- 
koło 500 zł. rocznie.

W  tych w arunkach  m agistrat 
uznał w ym iar i pobór podatku od 
broni m yśliw skiej za niecelowy i 
!*ł ostatniem  posiedzeniu uchwalił 
pobór podatku  skasow ać.

Budowa
gm achu M uzeum  N arodow ego

Przy dalszej budow ie gm achu 
M uzeum  N arodow ego w ‘U. 3-go

W ieśc i z k ra ju
(O d  w ta strych korespondentów).

'W' KRONIKA LUBELSKA
LWÓW. — ZAJŚCIA W KAOZA- 

M aja ooecnie odbyw a się w ew ngtrz | MÓWCE. — Wobec sprofanowania 
ne tynkow anie I I  piętra p ie rw sze j; przez p a ra fjan  kościoła w r.ocy spę- 
części gm achu. D okonano prób in - ' (lżonej na modłach z ks. V róblem 
stalacji cen tralnego ogrzewania,, k tó  i wobec wrogiego nastro ju  w stosun- 
re wypadły pom yślnie. N adto  prze ku do księży wysłanych do macza- 
p row adzane są instalacje g a z o w e ' nówki, władze kościelne rzuciły na 
i elektryczne. 1 p a ra fję  interdykt, który trw ać bę-

W szystkie te robo ty  po trw ają dzm do chwili otrzeźwienia ludu i 
przez lato. P ierw sza część gm achu zrozumienia przez niego niegodzi- 
ma być oddana do użytku na I 1 wości, jakiej się dopuścił 
września. Ks. proboszcz Szczerbowski za­

mieszka w Podwołoczyskach, skąd 
bedzie czuwał nad swemi p ara fjan a- 
mi. Najkonieczniejsze posługi reli­
gijne nie będą ludności Kaczanówkl 
odmówione.

K R W A W E  Z A JŚ C IE  W  S Ą D Z IE  Tak więc główną i jedyną przy
_  , ., . , , i czyna tragicznych zajść w Kacza-Terencm  krw aw ego zajścia by] /  TlyK 4, ,  nówce był chorobliwy stan psychicz-onegdaj gm ach sadu okręgow ego] . ,  ,: * „  5,:, . ny nieszczęśliwego kapłana, nato-przy ul. M iodow ej is . O negdaj w , * . , . . .o d - i m iast nieprawdziwe są pogłoski, ja-

8 wydziale karnym  na 1 p ię trz e , , , ,3 . . ■ koby odwoianie ks. W róbla z Ka-rozpoczeła się rozpraw a 24-letm e- 1 , . . .  , . , x' .• ,.  .. , , . . "  czanówki nastąpiło na skutek sta rańgo B erka G urf.nkla, pozostające-1 ,7
. , , , . . _ jednego z posłow.go pod zarzutem  zabójstw a swego J

przyjaciela 23-letniego M ajera H a-
zenfusa.

W y p a d R i

O negdaj, w drugim  dniu  ro z ­
prawy, po skończonej przerw ie, ŁÓDŹ.

dy oskarżonego, B erka G urfink l KG

KRONIKA ŁÓDZKA
NADUŻYCIA POBO- 
Rozprawie przeciwko

policjanci przeprow adzili na salę d-rowi m ajorowi Bolesławowi Alojzę- 
rozpraw , nagle na połow ie p ierw -j mu Wołoszynowskiemu, oskt-rżone- 
szego j.iiętra* klatki schodow ej, mu o cały szereg machinacyj i nad- 
w śród licznie zgrom adzonych świad użyć poborowych, przewodniczy- przy-

■

Buduwa gmauhu
dla urzędu celnego

W  ciągu najbliższych dw óch ty 
godni rozpoczęta będzie budow a, 
w poDliżu dw orca Gdańskiego, spe 
cjalriego gm achu dla urzędu celne­
go. D w upiętrow y budynek Len o- 
bejmm 20,000 m etrów  sześć. P raw  
dopodobnie budow a jego po trw a 
około  ̂ dw óch 
nych.

sezonów budowla

POGRZEBY 
Na Powązki.

Mrozowics Florentyna, i. urzędnika, 
wypr. z kośc. św. Antoniego o go 
uzime 10 i pół rano.

Na Biódno.
Łyczyńska M arjanna, robotnica, 

wypr. ze szpit. Dz. Jezus o godzinie 
10 raiiu. — Libicki Franciszek, to ­
karz, wypr. z domu Górnośląska U  
o godzinie 10 rano. —  Ftlicha Z y ­
gmunt, wypr. z domu ul. Chocimska 
21 o godzinie 1 pop. — Bielecka, En- 
genja^ c. robotnicy wypr. barak  48 
Źolmórz, o goaz. 10 rano.

C Z A S
o d M B t i i  D r e r w i w *  

r a ł e  Aa m i e s i ą c  
kw iecie.i i kw arta ł 

li-si.

ków i ciekawych, rozległy się trzy, 
szybko po sobie następujące w y­
strza ły ' rew olw erow e. Zanim  poli­
cjanci i p rzerażona publiczność 
zdołała się zorjentow ać, oskarżony 
zatoczył się i upadł.

P ow stał szalony popłoch. P o li­
cjanci m om entalm e zatrzym ali 
spraw cę strzałó\y i 2 tow arzyszą­
cych m u osobników . Ja l się oka­
zało Gurfi. ikiel o trzym ał 2 rany j ^ p j  -.y
postrzałow e głowy i praw ego s ta -1 ' . ,, , , ;rzycki s ta ra  się, zeby skasow ać kaplicęw u barkow ego. P o  o p a tru n k i 1 . , . ,

7, • g im naz ja lną , jhko „rzecz n iepotrze-przez Rogotowie, rannego przewie e ,
b n ą“'. Posunięcia p. K. m ożna chyba

były z W arszawy m ajor Słowikow, 
ski. Oskarżony na ostatniej roz­
prawie po części przyznał się do wi­
ny, resztę zaś winy zrzuca na swoją 
znajom ą Beczkowską, dzięki której 
komunikował się z zainteresowanymi 
poborowymi. M. in. Wołoszynowski 
zwolnił kilkunastu synów przem y­
słowców łódzkich.

TOMa SZÓW. —  U SU N IĘ C IE  
Dyr. gimn. Kobie-

ziono do szpitala św. Rocha. Spraw  
ca strzałów  okazał się M oszek H a- 
zenfus (Pow ązkow ska 33), b ra t za 
bitego na ul. Sochaczew skiej —- 
M ajera. N adto  aresztow ano tow a­
rzyszących spraw cy uczestn ików : 
P inkusa K andora  ("Elblącka 3 1) i 
Izraela Szerera (Niska 52). Od 
wszystkich odebrano  rew olw ery.

Bony żywnościowe
dla bezrobotnych pracow ników  

umysłowych
Związki p racow ników  um ysło­

wych zw róciły się do M inisterstw a 
P racy  i Opiek,} Społecznej o p rze­
prow adzenie akcji pom ocy tym  bez 
robotnym  pracow nikom  um y sło ­
wym, k tórzy  nie korzysta ją  z ża­
r n i k ó w .

D la te j kategorji bezrobotnych  
p ro jek tu ją  związki w ydaw anie spe­
cjalnych bonow  żyw nościow ych.

Zjazd absolwentów
K orpusu  K adetów

tłumaczyć pewną chorobą, o czeni 
świadczy i taki jeszcze fak t. P. Ko- 
bierzycki ułożył litan ję  do „Komen­
danta". Znajdujem y tam  m. in. takie 
zw roty: „żeś miał w iarę, żeś miał 
rozum, żeś m iat wolę, żeś ręką tw ą 
pochwycił miecz —  błogosławiona 
niech będzie w iara, błogosławiony 
niech będzie rozum, wola, ręce two­
je...

W  zw iązku ze zjazdem  pierw ­
szych trzech  kom pan;;, ora? obcho 
dem dziesięciolecia K .rpusu  K ade­
tów , drugie koło A kadem ickie ab ­
so lw entów  tegoż korpusu zwraca kości Inow rocław ia, G rudziądza i

KRONIKA POMORSKA

T O R U Ń . —  S P R A W A  T E A ­
T R U . — In teresy  sceny polskiej 
w T o ru n iu  sto ją  w c.ąż bardzo sła 
bo. W obec niem ożliw ości prow a 
dzenia tegc te a tru  na rachunek  
dyrek to ra  Rygiera, utw orzofio 
,,działów kę“ , pod kierow nictw em  
tegoż p Rygiera. S łaba frekw en­
cja jednak  (rezu lta t ogólnego zu­
bożenia) zaledwie pozw ala a r ty ­
stom  osfągać do 50 proc. norm al 
nych gaż. W  znacznej m ierze u- 
trudnia wszelkie próby sanacji 
Zw iązek A rtystów  Scen Polskich, 
k tóry  przez szereg najrozm aitszych  
skrępow ań, nakazów , zakazów, 
etc , tak  dalece podnosi n ieraz ko ­
szty prow adzenia teatru , że pry­
w atny przedsiębiorca nie je s t w 
m ożności iin podołać. A tym cza­
sem T oruń , zw łaszcza w obec blis-

się do kolegów  o 1 idjsyłanie ad re­
sów  do K oła pod ad iesem : W a r­
szawa, Now y Z jazd 6 111. 33

W łocław ka, nie licząc mniejszych 
m iast, jest tego rodzą iu  punk rem 
centralnym , k tó ry  pow inien u trzy ­

m ać scenę polską i postaw ić ją  na 
odpow iedniej w ysokości artystycz­
nej. Ze w zględów ku ltu ra lno  - na 
rodow ych, jest to  w prost uiecd- 
zowne. (zk).

TORUŃ.— KPZYŻ „PFZE SZ K O - 
Dą M DLA STAROSTY. — „Słowo 
Pomorskie" podaje do wiadomości 
publicznej następujący obrazek:

„Nowomianowany starosta  grodz­
ki w Grudziądzu p. Paciorkowski, po 
jeanym  dniu urzędowania zachoro­
wał i umieszczony został w szpitalu 
miejskim, w pokoju, w którym  wisi 
na ścianie krzyż tak , jak  w innych 
salach szpitalnych

Panu staroście krzyż się nie podo­
bał i zażądał usunięcia go z pokoju. 
Gdy ani siostry, ani też narząd szpi­
ta lny  żądania tego nie spełnił, pan 
s ta rosta  zdjął krzyż ze ściany i za 
żądał, aby go zaorano, Dowiem, jak  
się wyraził, te r  krzyż mu przeszka 
dza. Krzyża nie zabrano i pozostał 
on na stole".

KRONIKA PŁOCKA

L IP N O . —  B U R Z L IW E  Z E ­
B R A N IE . —  W  L ipnie W arszaw - 
skiem w dniu 19  m arca b. r. odby­
ło się w sali D om u Ludow ego ze­
branie p ro testacy jne przeciw ko 
prześladow aniom  religijnym  w R o ­
sji. L icznie zebrane obyw atelstw o 
w ysłuchało re fera tu  nauczycielki, 
p. U zarow iczow ej. Z kolei przem ó­
wił adw okat, p. Keller, p rzedsta­
w iając zebranym  położenie wyzn-a- 
r.ja katolickiego w Rosji P o  obu 
refera tach  przew odniczący zebra­
nia, k ierow nik szk. p. >M ajewski, 
otw orzył dyskusję, w k tó re j zabrał 
głos jeden z nielicznej na sal: g rup 
ki socjalistów , a taku jąc  m ocno 
K ościół i duchow ieństw o. Z odpo­
wiedzią tem u w arcnolskiem u w ystę 
powi pośpieszył nauczyciel, p. Ga­
cek, k tóry  w ostrych  słow ach po- 
tępit dem agogiczne w ystąpienie so ­
cjalisty. P. Gacek nie m ógł jednak ­
że dokończyć swego przem ów ienia, 
gdyż nie podobało się ono p. M a­
jewskiem u, który , bo jąc się g ru p ­
ki socjalistów  (nie chciał się n a ­
rażać!) zagroził naw et p. Gackowi 
odebraniem  głosu. P . Gacek w o­
bec pow yższego niczem  nic uza­
sadnionego stanow iska p. M ajew ­
skiego zrezygnow ał z dalszej częś­
ci swego przem ów ienia. To nie­
tak tow ne zachow anie się p. M a­
je rsk ie g o , jako przewodniczącego, 
dodało ochoty  socjalistom  do 
wszczęcia aw antury . P od  koniec 
tego burzliw ego (dzięk- n ieudolno­
ści przew odniczącego) zebrania od 
czytano rezolucję, k tó rą  zebrani 
uchwalili jednogłośnie, gdyż soc ja­
liści w końcu sam i przeciw ko tej 
rezolucji nie głosow ali.

ale jego organ przez k ró tk i 
skierow ał się na drogę sanacvjną 
dzięki jak im ś pryw atnym  p o ro zu ­
m ieniom  redak to ra  z odncśnem i 
organam i, i osta teczn ie zam knął 
sw ą redakcję zupełnie, (zk).

PO Z N A Ń  —  T A R G I P O ­
Z N A Ń S K IE  tegoroczne nie zapc 
w iadają się ta.k świetnie, jak  daw ­
niejsze. P rzyczyną abstynencji sze 
regu iirm , k tó re  przed dw om a la­
ty 1 przedtem  już w zimie zam a­
wiały sobie stoiska, jest fata lny  
stan  in teresów  przem ysłu i handlu  
naszego. Ł atw o więc pojąć, że wie 
le firm  nie będzie miało, po p ro ­
stu  m ożności wziąć udział w ta r ­
gach. N ie w ykluczonem  jest jed­
nakow oż, że jeszcze w osta tn ie j 
chwili wielu zdecyduje się jeszcze 
raz szczęścia spróbow ać i nie ze­
chce ze w zględów  konkurencji 
świecić nieobecnością. Dziś w k a i  
dym razie jest cały szereg sto isk  
niezajętych. (zk).

KRONIKA POZNAŃSKA

P O Z N A Ń . —  P R A W D A , jako 
codzienny organ N. P. R. —  p ra ­
wicy. przestała  z cmiem 1 kw ietn ia 
w ychodzić. O rganem  tego s tro n ­
nictw a sta ł się „Głos Pracy"', w y ­
chodzący tylko 3 razy tygodn io ­
wo. Je st to  w każdym  razie objaw 
ogrom nego osłabienia stronnic tw a, 
k tó re  w ogóle w P oznan iu  i W iel- 
kopolsce nigdy zbyt silnego grun-

KRONIKA Ra DOMSKA
RADOM. — ROZGRANICZE­

N IE  P A R A F IJ RADOMSKICH. — 
Dekretem J . E . ks Biskupa Sando­
mierskiego nastąpiło  rozgraniczenia 
p a ra iij radomskich Św. J a n a  Opie­
ki N ajświętszej M arji Panny. Wedla 
tego dekretu Wojskowa W ytwórnia 
Broni i część ulicy Długiej aż do 
elektrowni przyłączone zustały do 
p a ra fji Opieki N ajśw iętszej M arji 
Panny.

RADOM. — W IEC PRZECIWKO 
PRZEŚLADOW ANIOM BO LSZE­
WICKIM. — Z in.cjatyw y N arodo­
wej Organizacji w Radomiu urza 
dzony został wiec przeciwko prześla­
dowaniom religijnym  w Rosji so­
wieckiej. N a wiecu przemawiali ks. 
p ra ła t D Ściskała proboszcz parafji 
Opieki N ajświętszej M arji Panny i 
p. Wroncki z W arszawy. Wiec 
zgromadził olbrzymią ilość katolików 
radomskich których nic mogła pt- 
mieścić największa zala k ina Corso 
w Radomiu. Po przemówieniach od­
czytano rezolucję a następnie od 
mówiono w ew nątrz gmachu na sal 
i z setkami osób pozostającemi na 
dworze Zdrowaś M arja  za prześlado­
wanych w Rosji,

JA STR ZĘB IA . _  POŚW IĘCĘ 
N IE  K A PL IC Y . — Głębokie uczt. 
cia religijne naszego ludu poiskiegi 
widać na każdym kroku. Piękne te 
nu świadectwo wydali mieszkańcy 
Jastrzębi. Sami z własnej inicjatywy 
wybudowali pięKną kaplice, k tórą ks. 
kan. J. Skoczewski poświęcił dnia 20 
m arca. Obecnie mieszkańcy Ja s trz ę ­
bi zabiegają u władzy diecezjalnej < 
księdza i utworzenie u nich now< 
p ara fji. Wład :a diecezjalna ni( 
omieszka zapewne zadość uczynić ich 
prośbie, widząc tak  wielką ofiarność 
i życzliwość mieszkańców wsi J a ­
strzębia.

SKARYSZEW . _  JU 3IL E U S Z  
ZASŁUŻONEGO KAPŁANA — 
P a ra f ja  Skaryszew, der.anat radom­
ski a naw et cała diecezja obchodził 
będa jubileusz 25 lecia kapłaństwa 
ks. d-ra W acława Kosińskiego w 
bieżącym roku. Ks. dr. W Kosiński 
po ukuńczonych studjacn pracował 
przez kilkanaście la t jako profesor 
bem m arjum  Duchownego w Sando­
mierzu, specjalnie poświęcając sio 
kaznodziejstwu i pedagogice. W tej 
dziedzinie wydał kilka, hardzc cen­
nych prac jak  ostatnio Metodyk 
nauczania relig ji w szkoiach. Jubitu  pod nogam i nie posiadało. Prze 

chodziło ono tym  sposobem  naj- le-usz ks. kan. d-ra Kosińskiego wy 
rozm aitsze ew olucje, m iało chw ile wołał duże zam-eresowanie wśród 
daleko idącego radykalizm u, —  p o ' jego kolegów, dawniejszych wycho- 
tem, nie stronn ic tw o , co praw da, anków 1 p a ra tjan  skaryszewskicn

r C U y  n C I > n  C T C y  Za •■•«> m W l ■rlHm. lnb xa Jego miejsee: (układ 5-sipałtowy „Hade lane" praed tefcfetoń —  60 gr.; „W teL^eie* — 90 gr.; za tek*t<-M —  50 gr. „Kenmaucaty
(wzmianki) ? 00 zł.; , Nekrologia* — do 100 moj 15 gr.; od 100 do .100 mm. 30 gr., poofiw; 201 mm, 60 gr.; ,Drubue‘ — za wyraz 20 fcw-'< dis- poazukująeycb 

|ra< — za wyraz 10 gr. 1 waga: ogłoszenia f&ntacyąne (skosne) i tnbsŁiryezne (b ila-sej o 25 proc. drożej. Za term inowy druk ogłoszeń Administracja nie odpow iada Ogłoszenia przyjmą}* 
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